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List otwarty 
Najprz. Biskupa przemyskiego lóz?1a Sebasljana Pelczara 


do posłów diecezji przemyskiej, a pośrednio 
do wszystkich posłów Sejmu ustawodawczego. 


Przez całe życie lęskniłzm «xa Polską wol:ą, alra 
i świętą, modilłen, sę o taką Polskę i přacownl:m ak moa- 
glem dla takiej Pulski. Modlisa sę o to GN ušswiętssa Punca 
Marja Krćlowa Korony Pelskicj z Putroneni mredu w uies 
bia; modliły się, pracowały i  cierziały muljony prawych 
Polatów' na zizu, Wreszcie Ù ybila godzina sprawi Uli« ości 
Bożej i mi!osiiudzia Bźego; spiaw.czkwo é Boża w wiel- 
kiej wojnie ob lila trony następców carycy Katarzyny, Fry- 
deryka II i Marji Teresy; milos erdzie za$ Boże kazało pow- 
stać Polsce na życic nowe. Stał sią cu1 wielki, którego chyba 
ślepy na duszy nie widzi. Nadto nsiłosierdze Boże dało na- 
rodowi wielkie zwycięstwo mad bolszewikami i połączyło 
w jedno ciało oderwane wpierw dzielnice. O jakże gorąco 
winien naród dziękować za to Panu Bogu! Rzeczywiście na 
wezwanie Arcypasterzy odbyły się w kościołach nabożeń- 
stwa dziękczynne; ale s(ery rządzące w odezwach swoich 
nie wspomniały nawet o Bogu. Do niewdzię-zności przyłą- 
czyły się różne wady i grzechy, slare i nowe, tak że dziś 
Pulsku odradzająca się dosyć sinutny przedstawia widok. 
Boleję nad tem wielce ze wszystkimi prawymi Polakzmi, 
a jako senior Arcypasterzy, Stojący już nad grobem i lęka- 
jący się kary Bożej dla narodu, postanowiłem w krótkim 
liścia otwartym zwrócić się z ostrzeżeniem i radą do Posłów 
2 diecezji przemyskiej, a pośrednio do innych także Postów, 
jakoteż do kierowników Rządu i wogóle do ludzi dobrej 
woli. Pragnę z wielką miłością, ale i z wielką otwartością 
odsłonić błędy dzisiejsze i wykazać, jak mamy odwdzięczyć 
się Panu Bogu i jak zabezpieczyć pomyślną przyszłość Oj- 
czyzny. 

Przedewszystkiem trzeba w życiu prywatnem, rodzin- 
nem i publicznem trzymać się silnie į trwale prawd i przy- 
kazań przez Chrystusa Pana ob awionych, jak je Kościół ka 
tolicki wykłaca. Było ta niewysłowionem dobrodz:ejstwem 
Bożem, że naród polski przed dziesięciu wiekami powołany 
został do wiary katolickiej i że w czasach niewoli mimo 
ucisków i pokus lej wiary nie utracił, ba to jest konieczną 
rękojmią lepszej jego przyszłości. W społeczeństwie polskiem 
jest i dziś bogaty zapas uczuć religijnych, abjawiających się 
szczególnie w zamiłowaniu navożeństw i praktyk pobożnych. 
Z drugiej sirony nawet u wielu ludzi wierzących i praktyku- 
jących spostrzegamy za mało ofiarności dla spraw katoli- 


ckich, — za mało stałości i odwagi w wyznawaniu i obronie 
swej wiary, — wskutek czego niej den, acz w życiu pry- 
wztnem okazuje się dobrym chrześcijaninem, w życiu pu- 
blcznsm zapiera się swoich zasad, jużto aby nie ściągnąć 
na sielle zaczepex obozu zn'yreligijnego, jużto aby okazać 
się l:beralnym i pystępowym, lub nia złamać solidarności par- 
tvjnej. Jestio brzyJka, Bogu i ludziom wstrętna, dwulico- 
w ść, 

la gorsza. w społeczeństwie polskiem, i to we wszyst- 
kich jego warstwach, widzimy ludzi, którzy wiarę stracili i są 
katel kami tylko zs chrztu. Nie chcą oni uchodzić za ateu- 
szów, toteż na wiecach i w pisma:h swoich oświadczają, że 
sz-nując r-ligję, występują tylko przeciw duchowieńs:.wu. — 
Ale w lem jest haniebna o łuda, bo czyż religja, ustano- 
wiona przez Chrystusa Pana, obejdzie się bez kapłanów ł 
Że pośród kilkunastu tysięcy księży polskich trafiają się Ju- 
dasze, to znowu że ten lub ów pasterz obdziera swe owieczki, 
albo daje im zgorszenie, nikt temu nie przeczy; ale czy przez 
to żyw:oł Boski w religj', to jest pra *da, łaska i władza, 
od Chrystusa dana, bywa poniżona i traci swą wartość? 
Promień słoneczny nie przestaje być czystym i jasnym, acz 
dotyka się błota. Zresztą śmiało powiedzieć mogę. że kaplani 
p-lscy od!naczają się pobożnością i patrjotyzmem, — ża 
pewna ich liczba z krzyżem w ręku zagrzewała naszych 
żałnierzy da boju, -- że wielu z nich oddaje się s zapałem 
nietylko obowiązkom w kościele i szkole, ale także pracy 
społecznej dla dobra ludu, —: że dziś znoszą cierpliwie ciężką 
swoją dolę, mimo że niejeden nia ma za co Sprawić sobie 
koniecznej adzieży, bo Rzeczpospolita, hojna dla wszystkich, 
tylko dla duchowieństwa okazuje się skąpą, a nawet chce 
im odebrać resztki mienia kościelnego. — Smutna lo rzece, 
w Małopolsce wspólpracownik, obciążony zwykle dlugami, 
pobiera 70 marek miesiccznie, podczas gdy prosta sutanna 
kosztuje przeszło 10.000 marek. * 


Z Loleścią również podnoszę, że nietylko w pismach 
radykalnych i sacjalistycznych, nietylko na wiecach agitacyj- 
nych, ae w pierwszym Seimie naradu katolickiego padały 
bezkarnie polwarze i obelgi na księży i na Biskupów pal- 
skich, poświęcający. h wszystkie swe siły dla chwały Bożej 
i dobra Ojczyzny, — że Biskupów obwiniono o konspirowanie 
przeciw Rzeczypospolitej, — że nawet odezwał się głos, aby 
„zerwać z zaborem watyk/ńsk m“, io jest, ze Stolicą Apo- 
stolską. z tą Stolicz, która w przeszłości opiekowała się po 
mecierzyńsku narodem polskim, która w czasach niewoli 
piętnowała jego prześladowców, *która przez Papieża Bene- 


1) We Lwowle żądają dziś już 23—325 tys. marek za autansęl 
Dop, red. 
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dykta XV uznała zaraz z początku niepodległość Polski, zje- 
dnała jej modlitwy i ofiary świata katolickiego i nie przestaje 
ratować najbiedniejszych jej dzieci. Kiedy uchwalano Konsty- 
tucję, w trzeciem czytaniu, nie zdobyto się na to określenie, 
jakie zawiera Konstytucja 3 o Maja, że religla katolicka jest 
w Polsce panującą, ala — pod nazwą „wyznania* — poło- 
żono ją na równi z judaizmem i z sektami akatolickiomi. — 
Niestety, ta zmiana, tak przykra dla prawych katolików, do- 
konang została przy pomocy polskiego stronnictwa ludowego, 
które na początku oświadczyło w Sejmie, że stoi na gruncie 
katolickim, a tymczasem występowało nireaz wrogo przeciw 
Kościołowi. Oby przyszły Sejm ten bląd naprawił l 

Przeciwnicy religii, uszykowani w partji socjalistycznej 
i w związkach radykalnych, zamiast opamiętać się, zapowia- 
dają śmiało, że chcą przeprowadzić rozdział Kościoła i pań- 
atwa, a szkoły zeświecczyć, to jest wyrugować znich naukę 
religji, aby przy pomocy nauczycieli bez wiary, — a takich 
niestety nie brak, — wychować młode pokolenia w ateizmie. 
— Czy wiecie, Szanowni Posłowie, co to jest rozdział Ko 
ścioła i państwa w kraju katolickim? Oto skrępowanie wol- 
ności religijnej, odebranie kościołów na własność narodową, 
ograbienie doszczętne duchowieństwa, zniesienie klasztorów 
i zakladów katolickich i tak zwane odchrystjanizowanie spo- 
łeczeństwa, to jest, zdarcie zeń wszelkiej cechy chrześcijań- 
skiej. Tak przed piętnastu laty stalo się we Francji pod 
wpływem masonów, socjalistów i radykałów, ale też zarz 
pokazały się przerażające skutki we wzroście wszelakich 
zbrodni, w zdziczeniu obyczajów i w osłabieniu patrjotyzmu, 
tak, że gdy wybuchła wielka wojna, sam rząd masoński 
musiał zaprzestać walki z Kościołem i wezwać p mocy ka- 
tolików. — We Francji również zaprowadzono szkoły świe- 
ckie, z których wyrugowaro nawet imię Pana Boga; ele 
taż o takiej szkole powiedział minister Jules Simon, a:z lib- 
rat i mason: „Szkoła bez Boga wychowala nam łotrów 
i złoczyńców*! — Czy wobec tego człowiek rozumny i odna- 
bro Polski dbały może żądać rozdzi:łu Kościoła 01 państwa 
i szkoły bezreligijnej? Czy mianowicie lud pelski dapuści, 
aby jego kościoły zamieniana na fabryki lub kina, — aby 
jego pasterze skazani zostali na kij żebraczy, — aby jego 
dziatwa wychowywała się w bezbożności i rozpes:niu oby- 
czajów? Przeciwnie, jest obowiązkiem wszystkich praw;ch 
katolików i Polaków domagać się ścisłej hzrmonji między 
Kościołem i państwem, jakoteż szkoły wyznaniowej, w któ- 
rejby młodzież katolicka pobierała naukę od nauczycieli ka- 
tolików, na przyszłość zaś tylko takich wybierać posłów, 
którzyky się zobowiązali bronić postulatów katclickich. Nie- 
chaj tu nikt nie sądzi, że duchowieństwo dąży do lak zwa- 
nego klerykalizmu, to jest, chce panować także w rzeczach 
świsckich, to my pragniemy tego tylko, aby Chrystus Pan 
panował w duszach, a Jego Kościół zupełnej używał swo- 
body. Możemy też zapewnić, że cenąc nadewszystko religię 
katolicką, jako jedynie prawdziwą i zbawiającą, przestrzegać 
będziemy względem akatolików tolerancji chrześcijańskiaj. 

Szanowni Posłowie, badajcie sumiennie sprawy kata- 
lickie, a z historji i doświadczenia uczcie się, jak blogosła- 
wionym jest wpływ religji nielylko na jednostki i rodziny, 
ala także na państwa. — Wszakże ona to rodzi moralność 
najczyatszą, pielęgnuje wszelakie cnoty, kształci wielkich bo- 
haterów, wychowuje wielkich świętych, — ona broni prawa 
własności, ale każe bogatym dzielić się mieniem z ubogimi 
i tworzy przedziwne dzieła miłosierdzia, — ona stoi na straży 
świętości i nierozerwalności małżeństwa, — ona krzewi praw- 
dziwą wolność, prawdziwą równość, prawdziwe braterstwa, 
prawdziwą oświutę i cywilizacyę; a ta sławiona dzisiaj de- 
mokracja chrześcijańska może się nazwać jej córką. Przeci- 
wnie, gdzie religja jest wzgardzoną albo nawet prześlada 
waną, lam grasuje dzikość obyczajów, tam tyrania w różnej 
postaci, albo ciągłe bunty i rewolucje, — tam ucisk ludzi 
biednych przez lichwiarzy, — tam poniżenie małżeństwa da 
rzędu zwykłego kontraktu i rozbicie rodziny przez rozwody, 
— tam wreszcie panowanie anarchji i komunizmu. — Czy 
chcemy tego dla Polski? 


Przeciwnicy Kościoła, uznając, że lud potrzebuje jakiejś 
relizji, wymyślili dlań tak zwany kościół narodowy alba nie: 
zależny; ale ten kościół, którego propaganda idzie z Ame- 
ryki i werbuje w Polsce złych ksieży, niə jest dziełem Chry- 
stusa Pana i nikogo nie zbawi, bo to jest zkorzysko herety- 
ckie, pod wpływem szatańskim utworzone. Dzięki Bogu, lud 
polski odrąca dotąd tę pokusę; zato tu i ówdzie, a lakże 
i w Sejmie, ludzie źli, czy krótkowidzący żądają wyboru paste- 
rzy przez lud i udziału ludu w rządzch Kościoła. Sprzeciwia 
się to woli Chrystusa Pana, który władzę swoją dat hierarchii, 
czyli Kościołowi rządzącemu i zagroził, że kto tego Kościoła nie 
słucha, będzie jako poganin i celnik. To, jak mówią, zdemo- 
kratyzowanie Kościola byłoby największą szkodą dla ludu, 
bo wywołałoby w każdej parafji zaciętą walkę i groźne za- 
burzenia, których przedsmak widzimy już w parafji jaćmier- 
skiej, a która doszla dp przerażających rozmiarów w sąsied- 
nich Czechach, gdzie nowocześni husyci odbierają przemocą 
kościoły katolikom. 

Oprócz misjonarzy kościoła niezależn: go widzimy w Pol- 
sce czcicieli Sprytnej szalbierki Kozłowskiej, marjawitami 
zwanych, jakoteż zwolenników spitytyzinu czyli wywolywa- 
nia duchów, wróż>iarstwa, okkultyzmu, towianizmu i teo: 
zofji, podczas gdy z Ameryki wciskają się siewcy herezji me- 
todystów czy innych sekt protestanckich. Nawet niektóre sto- 
warzyszenia humanitarne, świadczące wiele dobrego dla Pol- 
skt, ale nie Czerwonego Krzyża ani szlachetnego Hoovera, 
mają utryte celo prapagandy jakiejś religji etycznej i spo- 
łecznej, ale bez dogmatów; to!eż ich działalność nadzorować 
i w należytych karbach dobroczynności uwzymać należy, bo 
nam droższą nasza wi:ra niż dolary amerykański:. — Bącz: 
ność zatem jest obowiązkiem nietylko duchowieństwa, ale 
także Rządu, Sejmu i całego Spuieczeństwa świeckiego, aby 
nie wpuszczać do kelu wilków drapicżnych, chucky w ow- 
czej skórze, czyhających na uusze ;oiskie. 

Z wiernością dla zasad ka:olickich ma się łączyć su- 
miznne spelnianie wszelkich obowiązków i ofarność dla 
dobra pu*liczn=go. Jk w ciele luwsktm wszyslni: członki 
i organs mają swoje przeznaczen:e a od prawidluwcgo ich 
rozwoju i dziułania zaieży zdrowie cała, tak w państwie ma 
każdy należycie spełniać to, czego,od niego wola Boża, prawo 
kościelne i cywilne, obowiązek siużcowy i dobro ogólu wy- 
maga, bo tylko pcd tym warunkiem cało i dusza naroju 
mogą cieszyć się pomyślnem zdrowiem. — Niestety, pod tym 
względem są wie!tkie braki. — Nigdy Polacy nic odznaczeli 
się trwalem zamiłowaniem piacy; a dig wsiutek dlugiej 
wojny jakieś len stwo, połączone z aratją i pesymizmem, za- 
władnęlo spcłeczeńsiwem połskiem, t+}, ze spr.wą Odbudo- 
wan'a państwa zajmuje się niewielka stosunkowo liczba pa- 
trjotów, podczas gv wielu zbywa swą pracę ladajako, ale 
za nią wysokiej 24! zazłaly. Co gorsza, niektóre wady 
i grzechy wys'qpiły j„skrawiej niż przedtem, mianowicie ten 
zanik wszelkich uczuć etycznych u wielu, la rozpusta gra- 
sująca szczególnie po miastach i w wojsku, ta nieufność 
owieczek do ich pasterzy, ta niekarność m/odzieży, le szalone 
zbytki karnawałowe, te tak liczne krudzieże, to brzydkie pa- 
skarstwa i wyzyskiwanie ludzi biednych, te drfraudacje pu- 
błicznego gros:a, przekupstwa i napady bandyckie, będące 
straszną hańbą narodu polskiego i t. p. Gdzie takie występki 
grasują, tam cnoty, bez których państwo kwitnąć nie może, 


karłowacieją a nawet usychają. (Dok. n.) 
Religijna tęsknota duszy nowoczesnej a chrześcijaństwo. 
Dokończenie. 

u. 


Do najpiękniejszych i najgłębszych rozmów Pana Je- 
zusowych, podanych nam przez ewangelistów, należy bez- 
sprzecznie rozmowa jezusa z Samarytanką. jezus, spieszący 
z Judei da Qalilei przez Samarję, spoczywa u bram tego 
miasta przy folwarku, który ongiś Jakób dal Józefowi. U Ja. 
kóbowej siadł studni, by się ochłodzić wśród dnia skwar- 
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nego, podczas gdy ucznlowie poszli da mlasia zakupić 
strawę. Wtedy przybyła czerpać wodę młoda niewlasta, 
grzeszna rozwódka i kochanka z Samarji i doznaje wielkiej 
łaski nawrócenia i ukojenia wśród rozterki życiowej: uży- 
czywszy Jezusow| wody zwyczajnej, zyskuje od Zbawcy 
wodę zbawienia tak jak jej to przepowiada mówiąc: „Każdy, 
który pije z tej wody, znowu będzie pragnął, lecz kioby 
pil z wody, którą mu ja dam, nie będzie pragnął na wieki, 
ale woda, którą mu ja dam, stanle się w nim źródłem 
wody, wylryskującej ku żywotowi wiecznemu.*!) 

Tak to wszystkim pragnącym i tęskniącym za ideałami 
religijnemi nie własne przeżycie religijne, nie teozofja, nie 
spirytyzm ni jakiś inny prąd nowoczesny religijny, lecz 
chrześcijaństwo, jedynie chrześcijańsiwa katolickie staje się, 
jak to już prorokawał lzajasz, „żyłą wód żywych”, praw- 
dziwem pocieszeniem w zwątpieniu i zaspokojeniem tęsknot 
religijnych. | nie dziw, boć jedynie chrześcijaństwo jest 
takim systemem religijnym, który nie opiera się o złudną 
i zmienną powagę człowieka. choćby najgenjalniejszego, 
lecz o powagę Boga nieomylnego. 

Któż to założycielem tego chrześcijaństwa? To Mąż, 
kióry mimo długowiekowego oddalenia żyje pośród nas, 
w naszej pamięci, w naszem sercu. mimo nowoczesnej nie- 
wiary a nawel nienawiści do chrześcijaństwa, do religji 
objawionej, zyskuje nawet coraz więcej uwagi, posłuchu, 
i czci niezwyczajnej. Jezus Chrystus to ta świellana i ze 
wszechmiar idealna postać, kióra opromienia ciągle nowo- 
czesną ludzkość wierzącą, a niepokcl niewierzącą, wabi, 
pociąga i więzi u siebie i myśl i -crce. To leż powiada 
Houston Stewart Chamberlain: „Niydv jeszcze od począt- 
ków chrześcijaństwa ludzkość nie ajmowala się osobą 
Chryslusa tak, jak w ostatnich siedmuziesięciu lalach; dzieł 
Darwina, choćby najcardziej czylanych — nie kupowano 
ani w dziesiątej części tak jak dzieła Straussa czy Renana 
o Chrysiusie.* Pewnie, że mniej pochwały godna poczy- 
tność tych dzieł, zdzieiających z Chrystusa majestat Bó- 
siwa; — pewnie, że pisane one w duchu niezgodnym 
z naszem chrześcijaństwem, — jednak bądź jak bądź i ten 
objaw świadczy, że jesli « żyje i płonie w ludzkości tęsknota 
2a Chrystusem, 2e Chr: stus nie jest nawet niedowlarkam 
obujętnym, że jest osobisiością potężną epokowo-histoty- 
czną, żyjącą w dziejach nieśmierielnie i działającą bezuslan- 
nie. Nie tylko za czasów Tyberjusza cesarza, ale | dziś 
w całej pełni podtrzymać mceżna Chrystusa charakterystykę, 
jaką dają według ewangelsiy uczniowie idący do Emaus, 
że to „był mąż prorok potężny w uczynku i mowie przed 
Bogiem i przed ludżmi.“ ?) 

Ale choćby Jezus był mędrcem najgenjalniejszym 
i założycielem sysiemu religijnego najdoskonalszym i cu- 
dotwórcą nawet i prorokiem, nie byłby się jednak ostał na 
tych wyżynach dziejowych, gdyby nie był czemś więcej 
niż człowiekiem, gdyby nie był Boglem. Właśnie jego cuda 
są takie, że mógł je tylko Bóg uczynić, właśnie Jego pro- 
roctwa są takie, iż potwierdzają Jego wszechwledzę, Jego 
życie jest takie, że On jedyny maże o Sobie powiedzieć: 
„Klio z was dowiedzie na mnie grzechu?" °") A któż zdolen 
opisać i opawiedzieć ogrom Jego ofiary, Jego poświęcenia 
wartość, Jego miłości bezkresi Sokrates sprawiedliwy pije 
iruciznę jeno za swe przekonanie, za swą ideę, nie przy 
wiązując do swej śmierci myśli a odkupieniu choćby gar 
stiki uczniów swoich; — Jezus zaś na szczycie Golgoty. 
do krzyża przybity, „miastu świętemu“ widoczny, z godłem 
królewskiej godności nad głową w trzech językach ogólnie 
znanych wypisanem, wśród katuszy najokrapniejszych 
umiera jako Zbawca swoich przyjaciół i nawet nieprzyja 
ciół, jako Zbawca wszystkich współczesnych, przeszłych 
i przyszłych pokoleń. 


1) Jan 4, 13 1 14. 
D Łuk. 24, 19. 
3) Jan 8, 46. 


' odzyskał. 


To też pospieszmy dzisiaj w świętem skupieniu do 
stóp Jezusa Ukrzyżowanego | przestając być niewiarnymi 
Tomaszami, razem.z wierzącym chyląc glowę kornie przed 
Zbawcą zmariwychwstałym, wołajmy w uniesieniu: „Pan mój 
i Bóg mój! „Wtedy to Jezus ddbrolliwy nam odpowie, na- 
gradzając naszą żywą wlarę: „Błogosławieni, którzy nie 
widzieli a uwierzyli.” ') 

Zaiste „Chrysius Bóg, a przytem mąż boleści — io 
tajemnica, *) klóra budzi w umyśle podziw, a serce całko- 
wicie porywa ku sobie — to nieprzepatrzone zwierciadło 
Boskiej mądrości i Boskiej odwiecznej ku nam, ludziom 
miłości... to cud nad cudami, który nie tylko przepa- 
ściami swej tajemnicy zdumiewa | wstrząsa — ale nadto 
miłości pełne z głębi duszy wydobywa wyznanie: „Im 
bardziej dla mnie siał się uniżonym — lem mi jest droż: 
szym“ (św. Bernard). 


A pociąga do Chrystusa duszę nowoczeaną nle tylko 
promienność i Boskość Jego postaci, ale wzniosłość nauki, 
iryskającej z ust Jego Przenajświęlszych. Zaden sysiem re- 
ligijny nie ma tak czystej I konsekweninej dogmatyki czyli 
uauki wlary, nie ma lak idealnej | praktycznej zarazem 
etyki czyli nauki moralności jak chrześcijaństwo. Nie jest 
to system przeznaczony dla szczupiego grona filozofów 
czy szkól filozoficznych, nle jest to nauka tajemna dla pa- 
nów rządzących i bogatych ani nauka spospolilowana, jeno 
dla ludu dobra, lecz chrześcijaństwo to religja dla wszyst. 
kich sianów, dla każdego wieku, dla jednostki jak | dla 
rodziny i społeczeństwa. Nauka Chrystusowa jest lak wszech- 
stronna, że I na czasy przewrotów | wojen podaje przepisy 
i wskazówki, że uwzględnia nie tylko potrzeby spokojnego 
obywaiela, ale I żołnierza zbrojnego. Odyby ludzie chcieli 
nie tylko przyjąć tę naukę, ale I przejąć się wznioslemi jej 
zasadami, stałyby się zbędne więzienia i domy karne, upro- 
ściłoby się sądownictwo, rozpromieniłaby się zgoda w ro- 
dzlna h, zakrólowałoby na ziemi nieznane dotąd szczęście. 
Odczuwalibyśmy wprawdzie ciągle jeszcze, że Adam za- 
tracił nam ral ale z drugiej strony koilibyśmy się ciągłem 
uczuciem, że drugi Adam tj. Chrystus raj nam znowu 
Z ufnością więc jak najgłębszą spleszmy do 
zdroju „wód żywych*, do chrześcijaństwa, ślubując wier- 
ność i wypowiadając przekonanie, że indziej niema pokoju, 
słowy Piotra mówiąc do Jezusa: „Panie, do kogoż pój- 
dziemy? Słowa żywola wiecznego Ty masz!” 5) 

Lecz nie chodzi tutaj, najmilsi, o chrześcijaństwo jeno 
zewnętrzne, © katolicyzm jena z metryki! Powierzchow- 
ność, lekkomyślność, obojętność, brak konsekwencji albo 
co gorsza, obłuda, faryzelzm, nieszczerość to wszystko 
może sprawić, że czlowiek, mieniący się chrześcijaninem, nle 
wyznaje prawdziwego chrześcijaństwa, lecz stroi się tylko 
w karykaturalną szalę niby — chrześcijaństwa. Nam potrzeba 
właśnie dziś, kiedy świat dąży do zdemakratyzowania się, 
szczerości i otwariości, potrzeba czynu oliarnego, czynnego 
chrześcijaństwa, wedle Pawła uczącego: „albowiem nie slu- 
chacze zakonu Sprawiedliwi są. ale którzy zakon czynią, 
będą usprawiedliwien:.* *) A Jakób, którego protestanci od- 
rzucają dlatego, że domaga się dobrych uczynków, bo 
bez nich wiara nie wystarczy, jeszcze wyraziściej glosi: 
„Bądźcie czynicielami słowa, a nie słuchaczami tylko, oszu- 
kującymi samych siebie. Bo jeśli kto Jest słuchaczem slowa, 
a nie czynicielem, ten padabny będzie mężowi przypatru- 
jącemu się obliczu narodzenia swego w zwiercledle, bo 
się obejrzał | odszedł i wnet zapomniał, jakowy był.**) 

| jakże ma się objawiać u nas ten chrześcijański, ka- 
tolicki czyn? Jakże mamy przeświadczenie wewnętrzne 
w życiu na zewnątrz okazywać? 


t) jan r. 20, 28, I 29, 
X. dr. |. Kaczmarczyk. Bóstwo Chrystusa podstawową prawdą 
chrześcijaństwa. Poznań. 1911 str. 107. 
4) Jan 6, 69. 
4) Do Rzymiaa 3, 13. 
4) Jakób, 1, 22 | 23. 
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W pierwszym rzędzie śmiałem i odważnem wyzna- 
nlem swojej Wiary. Zapyta mcże ktoś zdziwiany: Jak ta, 
mógiby katolik w kraju katolickim wslydzić się swej Wiary, 
a nawel jej się zaprzeć? Przecież żadne nam nie grozi 
prześladowanie, przecież żyjemy wśród narodu, kióry 
I w konstytucji przyznał katolicyzmowi pierwszorzędne sta 
nowisko, przecież wszędzie panuje dziś zugfełna swoboda 
religijna! — Wszysiko słuszne. a jednak nie brak u nas 
ludzi, zwłaszcza mężczyzn, którzy uwikłani w przesądy 
śwlalowe, po prostu wstydzą się przyznawać da iego, że 
są wlerzącymi katolikami, ukrywają się z swemi praklykami 
religijnemi, pozwalając kolegom szydzić bezkarnie nie tylko 
z katolickich przekonań, ale opluwać nawet najświęlsze 
skarby Wiary jadem nienawiścii blużnierstiwa. Czy to jest 
duch rycerski? Czy to nie raczej ichwórzostwo? Czy Io 
się może zgadzać z czynnem clrześcijaństwem ? Powiesz 
może, że i Piotr Chrystusa się zaparłl Prawda, popełnił ten 
grzech, ale byla tam tyle okoliczności łagodzących, popeł 
nil go jeno raz, a potem zań pokuiował, a potem najwięk- 
szą ożywiony odwagą, za Wiarę szedł w mroki więzienia 
i na krzyżą katusze. A ty czy szczerze kiedy pokulawaleś? 
Czy raa się Chrystusa zapariszy, już więcej do tego grze- 
chu nie wracaleś ? Więc odwagi — wołam — odwagi żoł- 
nierskiej nam trzeba w wyznawaniu Wiary | bronieniu Ko- 
ścloła, boć sam Jezus się tego po nas spodziewa, mówiąc: 
„Wszelki, który mnie wyzna przed ludźmi, wyznam go ja 
też przed Ojcem moim, który jest w niebiesiech, a któryby 
mnie zaparł się przed ludźmi, lego zaprę się i ja przed 
Ojcem, który jest w niebiesiech ° ') 

Czynu potrzeba nam, jeśliśmy katolikami, także gdy 
chodzi o pełnienie przykazań Bożych, o uszanowanie sa- 
kramentów Świętych, o przystępowanie do nich, Mamy bo- 
wiem ciągle jeszcze w Polsce ludzi, którzy z przekonania 
katolicy, bo się urodzili z katolickich rodziców, bo uznają 
piękność i daniosłość katolicyzmu, bo jego utrzymanie 
uważają po prosiu za konieczność dla społeczeństwa, lego 
kaiolicyzmu nawet bronią słowem | pismem. a jednak mimo 
przekonań wewnęlrznych nie uczęszczają do sakramentów 
świętych, stronią ad spowiedzi. To jest brak konsekwencji 
w myślł i w życiu! Jesteś katolikiem z przekonania, to też 
wysnuj z lego wnioski prakt; czne, postępuj jak się naieży 
katolikowi, nachyl „iwardy kark- pod jarzmo przepisów 
kalolicyzmu, poddaj „nieobrzezane serce“ pod działanie 
łaski Bożej, której nie wysychającemi zdrojami są właśnie 
święle sakramenia. To nie obrządki iylko symboliczne, lecz 
cłągle się odświeżające przewody „wód żywych“ nieblań- 
skich. 

Odpowiesz może, żeś golów na ogół poddać się dzia- 
łanlu sakramentów, lecz zbyt wielkiem poświęceniem I upo- 
korzeniem jest właśnie spowiedź uszna, szczegółowa. Po- 
cóż ona zreszią? Pocóż mam odkrywać maja najislatniejsze 
| najwstydliwsze tajemnice przed człowiekiem również grze- 
sznym jak ja? — Mylisz się, bracie jeśli tak mówisz, Jest 
cl wprawdzie kapłan także człowiekiem grzesznym, ale 
zapominasz o iem, że on jedynie dzięki kapłańskiemu urzę- 
dowi ma władzę odpuszczania grzechów podobnie jak len 
sędzia ma jedynie władzę ferowania prawowitych wyra 
ków. Władzę tę kapłan za pośrednictwem biskupów ad- 
biera przecież wprost od Chrystusa. Po Swem chwalebnem 
Zmariwychwstaniu jezus uroczyście tak się odzywa do Apo- 
siałów I ich nasiępców: „Pokój wam. jako mnie posłał 
Ojciec, | ja was posyłam. To powiedziawszy, tchnął na nich 
i rzekł Im: weźmijcie Ducha świętego, których odpuścicie 
grzechy, są im odpuszczone, a których zatrzymacie są za- 
trzymane.“ * 

Z tych słów Chrystusa wynika zarazem obowiązek 
spowiedzi szczegółowej. Posłuchajcie, a przyznacie mi, naj- 
milsi, zupełną słuszność | Jezus mówi, że jednym można 
grzechy odpuścić, a drugim należy je zalrzymać, ij. odmó- 


1) Mat. 10, 32. 
) Jan 20, 21 f 22. 


wić rozgrzeszenia. Jeśll kaplan ma grzechy zairzymać, musli 
wiedzieć, jakie penitent ma grzechy, żeby sprawiedliwie 
winę rozsądzić. A jeżeli kapłan ma grzechy wiedzieć, oś 
ty winien je powiedzieć czyli się z nich szczegółowo spo- 
wiadać; więc śmiało dąż da spowiedzi pomny na słowa 
Pana: „Choćby grzechy wasze były jako szkarłat, jako 
śnieg wybieleją i choćby były czerwone jako karmazyn, 
będą białe jaka wełna.* 7) 

O niech cię do spowiedzi zachęcą wzniosłe przykłady 
grzeszników da Jezusa spieszących i ad Niego oczyszczo- 
nych. Niechaj staną ci jak żywi przed oczy, opowiadając 
dzieje upadku | nawrócenia! Palrz oto Zacheusz, nieucz- 
ciwy lichwiarz, zeskakuje z drzewa, na które się był wdra- 
pał by widzieć Jezusa, przyjmuje Pana gościnnie w dom 
i ohiecuje, żalem iknięty, oddać dobra nieprawnie nabyle 
i naprawić krzywdę i w czwórnasób! A lam znowu Marja 
z Magdali wije się w prochu pokuinym u stóp Jezusa, stopy 
le gorącemi skrapia łzami, osusza bujnym swym włosem 
i słyszy sława Miłosierdzia: „Odpuszcza jej się grzechów 
wiele, iż umiławała wielce.* *) Nieszczęściem złamany, roz- 
pustą osłabiony a jednak ięsknotą serdeczną porwany i ża- 
lem poruszony, spieszy syn marnotrawny do ojca i dobro- 
tliwie przezeń przygarniony, łkając wała: „Ojcze, zgrzeszy- 
łem przeciw niebu i przed lobą, jużem nie jest godzien 
być zwan synem twoim.“ *) 

O jakież proste i jakie przytem głębokie słowa syna 
marnotrawnego! Wypowlada się przecież w nich wszystek 
żal za dawniejsze przewiny, cała chęć zerwania z niemi, 
serdeczna pokora w poddawaniu się pod karzącą prawicę 
ojcowską! O najmilsi, naśladawaliśmv syna marnotrawnego, 
uciekając sromolnie z de niu Ojca, naśladujny go ieraz, wra- 
cając się coprędzej do domu przez rachunek sumienia, żal, 
przedsięwzięcie poprawy. spowledź i chęć zadośćuczynienia. 
Każdy z was niechże powłarza z głębi skruszonego Serca 
do Boga w niebiesiech z prawdziwie dziecięcą ufnością: 
„Ojcze, zgrzeszyłem przeciw niebu i przed tobą, jużem 
nie jest godzien być zwan synem twoim.“ r 


Któż to zdalen w słowa choćby i mocarne zawrzeć 
ten ogrom dziejowej ireści, jaka oszołomiającym huraganem 
huczy nam ponad głowami? Któż umiałby wyrazić napięcie 
i rozpęd uczucia, jakle rozpiera nam pierś, niezdolnego 
już tam slę pomieścić, rozblask lej triumfalnej radości, jaka 
słańcem nowej epoki wschodzi nam nad Ojczyzną? Prze- 
cleż jak z Chrystusowego grobu odwalił kamień promienny 
Anioł, tak i Polski grób rozwarł Anioł dziejowy, iż na wzór 
Chrystusa zmariwychwsiała wyszła na świat swobodna, bez 
więzów I kajdan, wprawdzie ranami osłabiona, ale już ad- 
zyskująca zdrowie, nadwątlone w wilgotnej, piwniczej ciem- 
nicy. Wielki tydzień uchwalenia konstytucii, podpisania po- 
kaju z barbarzyńskimi wrogami, odzyskania Śląska po wie- 
kowej rozłące olo najświellistsze objawy wiosny odradza: 
jącej naród na zewnąlrz. 

Potrzebne jednak, gwaltownie poirzebne pa więzien- 
nej almosierze niewoli, wśród kiórej kurczyły się i karlały 
dusze polskie, i wewnętrzne odrodzenie! Zupełnie nam 
trzeba „zewlec starego człowieka, a przyablec się w no- 
wego“, pamiętając na przekonywające sława św. Pawła: 
„Przeto jeśliście współzmattwychwsłali z Chrystusem, ca 
wzwyż jest szukajcie, gdzie Chryslus jest na prawicy Bożej 
sledzący, co wzwyż jest miłujcie, nie co na ziemi.**) A czy 
może być doskonalsze odrodzenie wewnętrzne jak przez 
spowiedź? Spowiedź to ukojenie wielkiej tęsknoty rellgij- 
nej czasów obecnych, dlatega dopominają się zaprowadze- 
nia spowledzi I rytualiści angielscy i część protestantów 
niemieckich, więc i my, mając już to błogosławione urzą- 
dzenie, z niego chętnie korzystajmy! 


1) Izajasz 1, 18. 

3) Łuk. 7, 47. 

a) Łuk. 15, 21. 

4) Do Kolosan 3, 9 i 10, 1 i 2. 
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Olo „czas przyjemny, oto dzień zbawienia,” chodzi 
jeno o to. byście tu zrozumieli I chwilę. sposobność piękną 
wyzyskali. Niechże więc każdy achocza pospleszy do zdroju 
odrodzenia, a ręczę mu, że ciężar spadnie mu z ramion, 


2e swobodniej odetchnie, że odmłodzony i odświeżony 
pospieszy na nowy bój z światem i pieklem i wytrwa 
przy sztandarze Chrystusowym. Żolnlerze — bracia, oto 


Idzie ku wam wielkie hasio waszego dzielnego hetmana- 
apostoła, bierzcie je jak sakrament do serc i obnoście 
w wielkim czynie po Ojczyźnie, hasła walki i wylrwania, 
fanfarą zwycięsiwa rozbrzmiewające. 

„Stójcież tedy, przepasawszy biodra wasze prawdą, 
a oblókłszy pancerz sprawiedliwości i obówszy nogi w go- 
towość ewangalji i pokaju, we wszystkiem biorąc tarczę 
wiary, którąbyście mogli wszysikie sirzały ogniste złośli- 
wego zgasić i przyłbicę zbawienia weźmijcie | miecz du- 
cha, którem jesi slowo Boże.” °) Amen. 

X. N. Cieszyński. 


Brehidgecezya lwowska obrządku laclńskiega 


w czasle napadu ruskiego 1918/9. 
(C. d) 

Nadszedl dzień dla mnie pamiętny 14, maja 1919. 

Kiedy wojsk: polskie. podjąwszy otenzywę,... zbliżyły 
się pod Sokal, Ukraińcy rozpoczęli wściekłą obławę na nas 
i aresziowania. Aresziowano i mnie Osadzono wraz z in- 
nymi piętnastu w najgorszej dziurze Tego samego dnia 
pod wieczór wypędzono piecholą ze Sokala. Eskorta otrzy- 
mała rozkaz zrobić z nami „porządek” hajdamacki. W iym 
celu pędzono nas pieszo przez lasy, w których już wiele 
trupów leżało. Oczekiwałem tu końca. Ale prawdziwie cu- 
downie Opatrzność Boża ochroniła mię od strasznej śmierci. 
Znalazł się między żalnierzami jeden z ludzkiem uczuciem 
i sumieniem. Ten sprzeciwił się barbarzyńskiej egzekucy!. 
Ocalałem.. Zachowany tak przy życiu, szedłem pieszo 
z pewnymi przysiankami do Krasnego. Po drodze więzienie 
w Radziechowie i Kamionce Strumiłowej wśród najgorszych 
warunków. U Kamionce żołnierz, sioący przy domie, po- 
dawał mi sznurek, bym się na nim powiesił ;: w Busku inny 
żołnierz batem trakiował pędzonych na najludniejszej ulicy. 
Naturalnie nigdzie nie troszczono się o pożywienie. Do. 
stałem się wreszcie da Krasnego. Tu osadzono mię w slaw- 
nych barakach, gdzie zastałem już setki naszych jeńców. 
Wygląd ich był siraszny. Z tych baraków, w których nie 
było ani słomy na pośclółkę, jaką ma najlichsze bydełko, 
wywieziono nic mało trupów. Ci, którzy zostali przy życiu, 
wynieśli siąd różne choraby, nie mówiąc już o rabactwie. 
Głód do spółki z chorobami pożerał resztki sił więzianych. 
Całe nasze pożywienie azienne stanowiły: rano kubek niby 
kawy obrzydliwej — woda gorąca czemś poczerniona — 
i okoła 150 gramów chleba, w południe zaś, codziennie, 
kapuśniak zgniły bez chleba; tyle. W niedzielę pędzono 
nas gwaliem w pale da kapania rowów. 

Po kilku dniach udało mię się wyprosić stąd da Tar- 
nopola Podróż odbyła się koleją. i drwala niemal całą 
dobę. Wpakowano do jednego wozu 70 osób. Drzwi 
i okna wagonu pozamykano, by kto nie uciekł. Wóz prze- 
znaczony do iransporlu świń lub czegoś podobnego nie 
miał ani ławki ani słomy. W Tarnopolu, po wyladowaniu 
z wozu i przeliczeniu „szłuk*, uraczona nas przy dworcu 
znaną kawą | chlebem o wadze może 10 gram. — bez prze- 
sady Kto nie miał przy sobie jakiegoś naczyńka, | lego nie 
dosiał. Stąd pędzono nas parami do miasta, po mieście zaś 
ad komendy da komendy. Nareszcie zatrzymano nas przed 
starostwem. Urzędnik pizesluchal każdego z nas na ulicy 


3) Da Efezjan r. 6, 14—17. 


wśród zgiełku ciekawych żydków i Rusinów. Po chwili 
wprowadzono wszystkich do gmachu OO. Jezuiiów. Tu 
były urządzone więzienia dla jeńców i takich jak my. Po 
kilku godzinach przyszedł urzędnik wojskowy i ien niektó- 
rych uwolnił zaraz, niektórych zaś po kilkodniowem do- 
piero śledztwie. Należalem do pierwszych... 

Króciutki komentarz: przebyłem irzyletnia niewolę 
w Rosyi; siedziałem miesiącami po rosyjskich więzieniach; 
okrucieństwa jednak i barbarzyństwa „Ukraińców*, do kiló- 
rych kapłani nasi ilud nasz odnosili się z miłością szczerą, 
przewyższają nieskończenie dzikość żołdactwa moskiew- 
skiego”. A więzienia rosyjskie chyba znane były w Eu- 
ropie | 

Oio w krótkich rysach obraz męczeństwa kaplanów 
łacińskich archidyecezyi iwawskiej podczas rządów „ukra- 
ińskich.* 

Nasuwa się lutaj mimowoli pylanie, 
tych ofiar barbarzyństwa? 

U wszystkich jedna I la sama: że byli kapłanami te- 
cińskimi | Polakami. Tę winę przypisywały im publicznie 
odezwy i dzienniki „ukraińskie Tę winę zarzucano niektó- 
rym, kiedy ich aresztowano. Zaledwie kilkom z tych ofiar 
podano jako powód ich aresztowania ogólny frazes, 2e 
działają na szkodę republiki „ukraińskiej*, ale I ci, kiedy 
domagali się wykazania, na czem ia działalność szkodliwa 
polega, albo odpowiedzi nie otrzymali, albo uslyszeli (akle 
słowa: „jesteś księdzem polskim i lud do ciebie ma zau- 
fanie* (X. Prorok). „Gdyby clebie tu nie było, nie byłoby 
Polaków“ (X. Tenerowicz). Resztę wyciągano z domów 
bez podania racyi. Ponieważ więc kapłanom polskim nle 
mogli „Ukraińcy* dowieść jakiejś rzeczywistej lub choćby 
tylko pozornej winy, kióraby mogła być przedmiotem do- 
chodzeń sądowych, zalem dochodzeń tych prawie że nie 
było. jeśli klóryś z aresztowanych miał lo szczęście być 
przesłuchanym w jakimś sądzie, w lakim razie zwykle go 
uwalniano. Stąd też gwałly, jakich się dopuszczane na ka- 
płanach, były dokonywane z pominięciem wszelkich, naj- 
prymitywniejszych form legalnych. 

Jak z tego. co powiedzieliśmy, widać, spustoszenia 
dokonane przez „Ukraińców“ wśród duchowieństwa łaciń- 
skiega archidyecezyi lwowskiej, nie były niczem innem jak 
zwyklym gwałlem, mordem i napadem, wywolanym ha- 
słem: „dla księży łacińskich niemasz miejsca we wschod- 
niej Małopolsce. * 

Może czytelnika zaciekawi ta okoliczność, iż „Ukra- 
ińcy* zostawili w spokoju arcypasierza dyecezyi, X. arcy- 
biskupa Dra Bilczewskiego i seminaryum duchowne łaciń- 
skie we Lwowie. Dlaczego tak się stalo, można tylko czynić 
przypuszczenia, sądzimy jednak, Iż dość uzasadnione. 

Zapewne po pierwsze dlatego, iż ich meiropolita 
A. Szeptycki był w iym czasie po stronie zajętej przez 
polskich obrońców Lwowa. Wrogie wystąpienie przeciw 
osobie arcybiskupa łacińskiego moglo ptciągnąć niemiłe 
konsekwencye dla meiropolity. Z tego zdawali sobie sprawę 
„Ukraińcy.* Po drugie dlatego, iż stosunkowo królkie bylo 
panowanie „ukraińskie“ we Lwowie, ba trwało zaledwie 
trzy tygodnie, a trudno im było zaraz od pierwszego dnia, 
w stolicy kraju, występować we właściwej sobie roli bar- 
barzyńców. Tu należało zachować przynajmn'ej pozory 
kuliury, skoro się miała pretensye wejść w rodzinę naro- 
dów europejskich. Przypuszczać jednak należy, że gdyby 
panowanie „ukraińskie* dlużej bylo potrwało we Lwowie, 
byliby zrzucili z siebie prędzej czy później tę sziuczną 
maskę. A przypuszczenie to nie jest bezpodstawne. Wszak 
ostrzegali już X arcybiskupa przez kleryków, wracających 
z kaledry. że jcŚli raz jeszcze z pałacu arcybiskupiego czy 
z seminaryum padnie strzał, mieszkańcy będą  zdziesiątko- 
wani. A przecież nie ulega wątpliwości, że z domów tych 
nikt nie strzelał Prawdą natamiasi jest, że całymi dniami 
i nocami kola pałacu I seminaryum strzelali żołnierze „ukra- 
ińscy", niepokając mieszkańców, a kule wlatywały do wnę- 
trza domów i zraniły jednego z kleryków (Mikulskiego). 


jaka była wina 
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Czy nie zamierzano skierować. przeciw X. arcybiskupowi 
seminacyum podstępnej prowokacyi, nie będziemy Iwier- 
dzić. Ale to nie jest wykluczone. 

ll. Podobnie, jak przeciw duchowieństwu łacińskiemu, 
tak też przeciw miejscom kulu Bożego w tymże obrządku, 
t.j. przeciw kościołom zwrócili „Ukraińcy* swą 
nienawiść. 

Zanim przystiąpimy do omawiania tej nader bolesnej 
prawdy. uważamy za stosowne przylaczyć w wyjąlkach 
pismo zupełnie obcego kapłana, bo Niemca-Tyrolczyka, 
Dra H., a więc świadka całkiem bezsironnego, które to pi- 
amo jest wyrownem świadeciwem zaniku wszelkiego pie- 
tyzmu. dla rzeczy świętych u tych band, mieniących się 
„sławnem wojskiem ukraińskiem”. Kapłan ten pełnił w li- 
stopadzie 1918 r. funkcyę kapelana w obozie koncentracyj- 
nym dla ollcerów armii austryackiej powracających z Rusyi. 
Obóz umieszczony był w sanatoryum  „Maryówka* pod 
Lwowem. Pismo swoje ogłosili Dr. H. w dziennikach. 

„Zabieram głos — czytamy w tem piśmie aby 

rzed publiczną opinią napięinować niesłychany fakt, na 

óry patrzyłem własnemi oczyma Odzywam się zaś tem 
śmielej, że jako Tyrolczyk, człowiek zupełnie tutaj obcy 
i tylko zawieruchą wojenną czasowo lu nagnany, nie mogę 
być posądzony o jakąkolwiek sironniczość... 

Dnia 21. listopada, około południa, pojawiła się... pa- 
trol („ukralńska*) złożona z 10 ludzi. Przykładając nam 
(z kapelanem była jego siostra pełniąca funkcye sanitaryu- 
azki) bagnety do piersi, dopytywali się gorączkowo. gdzie 
są polscy legioniści. Przedstawiłem się im jako kapelan by- 
łych wojsk austryackich i zapewniłem ich spokojnie i przy- 
jaźnie, 2e w całym zakładzie niema ani jednego legionisty. 
W odpowiedzi na to, jeden z żolnierzy przyłożył mi lufę 
karabinu do twarzy i zakrzyknął: „milcz!* Widziałem, że 
z ocholą pociągnąłby za cyngiel. Wobec tego uznałem za 
rzecz najodpowiedniejszą ukryć się. Po godzinie dopiero 
uwiadomila mnie siostra, że mogę już opuścić moją kry- 
jówkę. W nocy zbudził mnie nagle hałas, klóry pochodził 
z pokoju na piętrze. W mgnieniu oka wpadłem tam z moją 
slosirą i ujrzalem 3 ludzi (poznałem w nich żołnierzy 
z owej palroli w południe); którzy rzucili się du nas z okrzy- 
kiem: „Precz, tu nie macie nic da roboty 1° 

Rozbijali właśnie kuter, na którym widniał duży na- 
pis: „Feldkapelle"'. Zdobywając się na spokój. zwróciłem 
im uwagę, że zrabowanie szat iiturglcznych nie przyniesie 
im przecież żadnej korzyści. W odpowiedzi na to dowo- 
dzący „zugsłuhrer" czy „gelreiter wydał rozkaz „Bajonett 
aut!*' i 2 ludzi przyłożyło mnie i siosirze bagnety do 
piersi. 

Ubezwładniany. pełen niemej 
jak barbarzyńskie ręce wydobywały z giębi kutra święle 
przedmioty jeden po drugim i ładowały je w przygato- 
wane już plecaki. [ tak zrabowano najpierw ornat, potem 
3 siuły, sukienkę do ubrania kielicha, wreszcie naczynie 
z Olejami św. Przyszły ml na myśl te chwile z mego czie- 
roletniego pobytu na froncie, gdzie tymi św. sakramentami 
tyle otuchy niosłem: „Zostawcie ie rzeczy. Tak wiele ran- 
nych kolegów-żołnierzy zawdzięczało im spokój w swych 
ostatnich chwilach!" W odpowiedzi otrzymalem kilka 
pchnięć bagnetem, na szczęście niezbyt silnych. Wreszcie 
wydobyto z kufra kielich. Krzyknąłem rozpaczńwie: „Nie 
bierz tego!“ Żołnierz apuścił kielich z rąk i wiloczył go 
wra2 z tozsypanymi hostyami kopnięciem nogi pod lózka. 
Patenę natomiast umieścił w swolm plecaku. Nareszcie ku- 
fer był próżny .. !) 

Tyle ów kapelan. 

Świętokradziwo przezeń opisane nie bylo odosobnione. 

Niema prawie — rzec możemy — w całej archidye- 
cezyi, paza Lwowem, kościoła, któryby nie był poddany 
szczegółowej i to kilkakrolnej rewizyi pod pozorem, i2 
w nim może być ukryta broń. Już sam faki przeprowadza- 


rozpaczy, pairzyłem, 


1) „Kurjer Ilwowski* z 1/12 1918. 


(nia w domach Bożych rewizyj, opartych jedynie na nieroz- 


tropnych domysłach, jest potępienia godnym. a bardziej 
jeszcze sposób, w jakie je „Ukraińcy“ wykonywali. 
Rewizye te byly zazwyczaj tylko czczym prelekstem 
do barbarzyńskich rabunków. Rozbijano skarbony kościelne, 
ściągano z oltarzy lichtarze | świece, zabierano ornaty, 
które następnie dario | rozdawano kobietom na suknie, 
wynoszono bieliznę, a korporały i puryfikaierze obracano 
na chustki do nosa, rozbijano nawel irumny fundatorów 
kościołów, mieszczące się w podziemiach kościelnych itp. 
Nie obeszio się przytem bez takich świętokradziw, jak ko- 
panie nogami figur Świętych Pańskich (w Kulikowie), roz 


: lewanie na ziemię Olejów św (w Kołodziejówce), a nawet 


' palnikach, 


| nych). 


razrzucanie po ziemi Najświętszego Sakramentu (w Kuro- 
Pusto:nytach, Sokolnikach). Niekiedy wpadali 
żolnierze „ukraińscy“ do kościoła w czasie nabożeństwa, 
aby wiernych aresztować lub zdzierać z nich ubrania. 

Nie brakło też ze strony „Ukraińców“ usiłowań, aby ko- 
ścioły łacińskie obrócić w ruiny. Kościoły wyzn*czali oni jako 
cel swych pocisków armalnich. W samym Lwowie ulegly w ten 
sposób częściowemu zniszczeniu: 1) Bazylika metropoli- 
talna, 2) kościół św. Elżbiety, 3) kościół Sióstr Karmelila- 
nek Bosych, 4) OO. Jezuitów, 5) OO. Karmelitów, 6) św. 
Magdaleny, 7) XX. Mlsyonarzy, 8) Bernardynów, 9) św. 
Marcina. W kościele św. Elzbiety, do kiórego wpadł pocisk 
w czasie nabożeństwa, nie obeszło się nawet bez ollar 
z życia ludzkiego (kilka osób 2abitych, a kilkadziesiąt ran- 
(C. d. n.) 


Chaos metrykalny. 


Ciężkie dziś jest położenie iak zwanych urzędów pa- 
rafialnych, prowadzących metryki Już za czasów Ausirja- 
ckich wyzyskiwał i oszukiwał nas rząd, bo ciągle pomaa- 
żal pracę kancelaryjną proboszcza i ciągle biurokracja coraz 
nowe wydawała przepisy, mnożące niepolrzebną pisaninę, 
ale przynajmniej dostarczano nam druków i nie opłacaliśmy 
porta, a nadia wiedzieliśmy, czego się irzymać, bo rozpo- 
rządzenia rządowe szly przez Kurje biskupie a następnie 
przez starostwa i nigdy też nie zażądało czego innego mi- 
nisterstwo, czego innego starustwo; a wreszcie nie gro- 
żono nam karami. Nie 2al mi - naturalnie — rządów ausirja- 
ckich, kióre, pominąwszy to, że były obce i zaborcze, nas 
krzywdzily; ale piszę to celem wyjaśnienia sprawy. 

Gdyśmy, chwała Bogu, doczekali się wolnej Polski, 
gdy zwlaszcza rząd warszawski zaczął unifikować dawne 
zabóry, zrobił się w sprawach metrykalnych chaos, co zaraz 
udawodnię. Dziś my proboszczowie w sprawach metrykal- 
nych nie wiemy, kogo słuchać. Minisierstwa wydaje razpo- 
rządzenia wprost do urzędów „melrykalnych* (dając ten 
tytuł i parafialnym), a których to rozporządzeniach nie wie 
urzędowa nic Kansysturz ani nawe! Delegatura czy staro 
stwo i których io rozporządzeń starostwo nie uznaje; tak 
np Główny urząd statystyczny w Warszawie rozesłał wprost 
da urzędów paral. w całej Polsce razparządzenie rady 
minisirów w sprawie organizacji stalystyki ruchów ludności, 
gdzie żąda od urzędów metrykalnych wykazów szczególo- 
wych urodzin, śmierci i ślubów. W razie niewykonania 
rozporządzenia grozi rozporządzenie karą do 600 mp. Pa- 
minąwszy już pomnożenie roboty, bo aż na 16 pyłań 
na karcie urodzin każą odpowiadać, paminąwszy dziwne 
żądania, aby wymienić wargę zajęczą, ilość palców u dzieci 
nadliczbawą, gdzie się dziecko chawa, klóre ta dziecka 
w tem małżeństwie, czy dziecko nieżywo urodzone nia 
przedsiawia objawów gnicia (wne! każą proboszczom być 
oglądaczami zmarłych !), żąda jeszcze urząd statystyczny 
przesłania na dawnych formularzach sprawozdań z ruchu 
ludności z r. 1919 i z pierwszych kwartałów 1920 r Wszak 
w Małopolsce każdy proboszcz przesyłał i przesyła wy- 
kazy kwartalne do starostwa. Po cóż teraz sporządzać 
drugi raz aż 2a 2 lata wstecz i to takie szczególowe? Do- 
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Stawszy takie rozporządzenie, pytam 
boszczów, co z tem robić? Jedni mówią: „robić* drudzy 
„nie”. Z Kurji żadnej informacji niema, bo tam się rząd 
mie odnosili; a tu rząd grozi karą 600 mp. Zrobiło się za 
pierwszy kwartał 1921 r. a w sprawie resziy odeslałem 
urząd stat. do starostwa bo tam są wykazy kwartalne. — 
Naturalnie przypuszczam, że starostwo, podlegające mini- 
sterstwu, wie o jego rozparządzeniach, że starostwo, które 
dawniej odsylalo wykazy do Lwowa, a teraz ma ja (jak 
sądzę) odsyłać do Warszawy, już nie potrzebuje iych wy 
kazów osobno. Dla pewności jednak pytam się starostaa 
w Grybowie. czy posławszy wykazy do Warszawy, już 
dla starostwa nie trzeba sporządzać wykazów kwartalnych? 
A slarostwo w Grybowie pod | 4066 z 8. IV. 921 odpo 
wiada mi, „że w tej sprawie nie otrzymało żadnego rozpo 
rządzenia — a oile dotyczy wykazów kwarialnych — należy 
je nadal przedkładać starostwu. W lej sprawie należałoby 
się zwrócić z zapytaniem przez Wny Urząd paraf. do tej 
instytucji, od której nadeszła rozporządzenie’. | bądź 
tu teraz, człowiecze, mądry! Ministerstwo przysyła ci ustawę 
i grozi karą za jej nie wykonanie, siarostwo, mające nadzór 
nad metlrykami, o ustawie nowej nie wie i każe się zapy- 
tywać ! Jeśli urząd paralialny jest metrykalnym, jeśli urząd 
sialystyczny do urzędu metrykalnego się zwraca a tym 
urzędem jesi w miejscowości tylko urząd paralialny, to 
o cóż się pylać ? — Z drugiej strony odezwa urzędu sla- 
tystycznego do PP. urzędników stanu cywilnego i instruk: 
cja dla urzędników stanu cywilnego, ściśle mówiąc, do urzę 
dów parał. nie odnosi się. urząd parafialny nie jest urzę- 
dem. stanu cywilnego. jednakże popełnia się tu bałamu 
ciwo, bo nasyłając nam instrukcje i karty do wypełnienia 
pod adresem urzędów metrykalnych, Główny urząd sta- 
PREM do nas stosuje rozporządzenia i nam grozi ka- 
rami. - 

Ale w lakim razie czemu len urząd statystyczny nie 
posyła rozporządzeń przez Kurje biskupie I przez stara- 
stwa ? Po cóż my mamy dwa razy pisać to samo i dwa 
razy iaką uciążliwą pracę wykonywać, jak wykazy kwar- 
taine? — Nie jestże to chaos? — Kogo słuchać? rozpo- 
rządzenia starosiwa, czy ministerstwa ? — Najmądczej zro- 
bili ci proboszczowie, co żadnych wykazów do Warszawy 
nie posłali i rozporządzenia warszawskie zignorowali | — 
Ale czy taki stan nie jest chaosem ? 

Nadto zamieszanie i chaos panuje w sprawie opłaly 
pocztowej i druków urzędowych. Jedni proboszczowie 
opłacają posyłki urzędowe, inni nie Jedne urzędy, żąda- 
jące akiu urzędowego, przyjmują nie opłacone pisma z urzędu 
prarał. i sami je soble opłacają: — inne, jak np komendy 
wojskowe (mnie tak zrobiła komenda w N Sączu i olicer 
ewid. w Grybowie). odsyłają nazad nie opłacony ak, albo 
czynią tak, jak mi zrobila komenda powiatowa pułku sirzel- 
ców podhalańskich: kopertę ruzcięła, zawańość wyjęla 
a urząd pocztowy w N. Sączu zwrócił mi próżną kaperię 
do opłaty. Jedni proboszczowie kupują druki, za klóre 
zwro! kto wie czy zobaczą, inni nie kupują ı nie posyłają 
nic, dopóki urząd druków nie dostarczy. 

| Cóż robić, żeby z tego chaosu wybrnąć? Mojem zda 
niem a sądzę, że i zdaniem większości proboszczów, nale 
żałoby ustalić praktykę w sprawach metrykalnych w len 
sposób : 

1) Nie uznajemy żadnych rozporządzeń nowych co 
do metryk, których nte utrzymamy przez Kurję diec. 

2) Nadesłane nam wprosi z urzędów w Warszawie 
nowe rozporządzenia metrykalne odeślemy z dopiskiem : 
„Nie przyjmuję” albo je odeślemy do Kurii. 

3) Nikt z nas odtąd nie będzie opłacał pism utzędo- 
wych, z wyjątkiem przesyłanych do Kurji i urzędów para- 
fialnych, 

4) Akty urzędowe inne załatwiać będziemy i odsyłać 
na poczię, ale z uwagą na kopercie: „urzędowe, nie opła- 
cone, opłaci adresac'. Jeżeli zaś takie pismo przez pocztę 


się znajomych pro- ` 


nie zostanie przyjęte lub wróci nazad — nlech soble spo- 
kojnie leży. 

6) Żadnych druków nie kupujmy | dopóki nam od- 
nośny urząd druków potrzebnych nie nadeśle, dopóty nie 
posyłajmy pism żądanych. 

6) W razie nakładania nam kar admlnistracyjnych lub 
wezwań osobistych, zwróćmy się zaraz do Kurji i do po- 
sla swojego okręgu i kar nie płaćmy. 

Już dość nas władze nasze i Sejm nasz ignoruje, pen 
sji odpowiedniej nie płaci i w abronę nas nie bierze. — 
Wyzyskiwać się dalej nie daimy i kpić z siebie nie po- 
zwólmy! X J. Koteróski. 


| Nowe czasopismo dla duchowieństwa. 


Verbum Domini. Commentarii de Re Biblica 
omn bus Sacercoiibus ecc.mv ati a Pontificio Instituto 
Biblico singuis messibus editi. 

Trzeba zaiste podziwiać crac:witość i energję profes 
rew frelytuta Bibljago w Rzymie, którzy wydau już 
w krók m stosunxeowa czasie szereg dzieł bardzo poważnych 
a nadto rozpoczęli w dzisiejszych tak trudnych czasach wy- 
dawniciwo aż trzech czasopism. O jednem z nich pn. „Bi- 
blica*, w którem zagadnienia, dotyczące Pisma św., roz- 
trząsans są na modłę naukową, była już mowa w Gaz. Kość. 
(w n-rze | z r. b.) Drug ego p.n. „Orlentalia. Commen- 
tarii de rebus assyro-babylonicis, aegypliacis, arabicis et id 
genus aliis“ wyszły dotąd dwa zeszyty póra X. Antoniego 
Deimel'a S. J. profesora jęz sumeryjskiego i akadyjskiego 
(każdy kosztuje 12 lir we Wloszech, a w innych. krajach 
12 franków). A teraz zaczęło od nowego roku wychodzić 
trzecie pn. „Verbum Doinini, przzznaczone dla ogólu kapla- 
nów, a więc i dla tych, którzy nia mają czasu lub ochoty do 
głębszych studjów nauk.wych. Jest ta miesięcznik, którego 
każdy zeszyt liczy po 32 srony, a zawiera krótkie artykuły 
w jęz. łacińskim treści różnorodnej z zakresu nauk biblij- 
nych. I tak pisze w zesz. l-ym O. Fonck o kuszen u Chry- 
stusa na pustyni, O. Bover o „doskonalości duchownej we- 
dlug św. Pawła”, O. Power o pasterzu palestyńs«im i jego 
trzodzie, O. Firnandez wyjaśnia słowa Gen. 15, 1: „Ego... 
merces tua magna nimis* i Lev. 19, I8: „Diliges amicum 
tuum sicut te ipsum“ itd. W zesz. 2-glin czytamy o niektó- 
rych świadectwach SŁ Te:t., odnoszących się do wyznawa- 
nia grzechów (O. Zorell) a miłości jako „związce doskona- 
łości” (O. Bover), o wyrażeniu św. Pawla „libertus Domini" 
(00 Rourke S. J. — ciąg dalszy w zesz. trzecim) ltd. 
W zausz 3-im zamieszcza O. Zerell własny przekład psalmu 
21 z komentarzem, O. Funck pis e a „Dobrym P st.rzu” itd. 

W art tych cna dujerny wyjaŚlnenie tekstów lisma Św. 
z któregu możnu uużo Rorzysiać w kazuniach 1 w iauce ro- 
lig,i. Dilat go bylcby rze:są bardzo pożąianą, żeby psmo to 
znaiazła i u nas jak najwięcej czylelników, chociaż, co prawda, 
jest ona d'a nas -- przy dzisiejszym stanie nasz.j waluty — 
za drogie: Kosztuje buwiem 20 franków rocznie, czyli około 
ly-iąc czierysta marck, Adres: Roma |. Piazza della Pilotta 
35, Eitore di Verbum Doinin:. 


„Ameryka — Echo*. 


Już to nasi nieprzyjaciele przyświezają nam swoją wy- 
trwalością| Ca czynią tu, na miejscu, dobrze wiemy, nie 
wszyscy jednak duszpasterze wiedzą, jakie niebezp'eczeństwa 
zagrażają ich owieczkom w Ameryce, będą może więc wdzię- 
czn, gdy im się zwróci uwagę na nieprzyjaciela, który szcze 
gólnie obrał sobie za cel pociskó»» lud polski. Coraz c:ęścej 
można widzieć w rękach rodaków, wracających da oiczyzny, 
pisino redaguwane w Toledo, Ohio, pod powyższy:n tytułem 
Opiekunowie jego nie źałują na nie grosza. Wychodzi ano jaka 
dziennik i jako tygodnik, a olbrzyn:ie, prawdziwie amerykan= 
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skie rozmiary ściągają na siebie uwagę. Przyszedłem w po- ; 
siadanie Nru |. z bieżącego roku na niedzielę dnia 2 stycznia. , 6) Kler pod pręgierzem sejmu (mowa posła Putka). 9) Marja 


Początek roku spowodował redakcyę do wypowiedzenia się — 
i czyni ona to zaraz ra pierwszej stronie w artykule pod 
tyt: „Kto, czy co zbawi lud.“ 
nych obsłonek. szydzi scbie autor z przekonań  ketolickich 
o zbawieniu. Jego zbawienie „kończy się lu na ziemi, a ZA- 
leży na pełnym żołądku i używaniu przyjemności — i na- 
wołuje, żeby każdy starał się o zapewnienie obie tulaj ia: 
kiego zbawienia, bo o przyszłem, po śmierci, nic pewnego 
nie wiemy i lepiej myśli o niem zaniechać. „Jezus Chrystus 
miał, czy ma ras zbawić, ale obietnicy tej nigdzie nie na- 
pisał“ — co zaś głoszą księża za Apostołam:, to nie zaslu- 
guje na wiarę, zreszią Szkoda, na teki niepewny interes pie- 
niędzy. Tak, pieniędzy | Bo dosłownie pisze autor artykulu: 
„Zbawienie podluy nauk: kościoła osiągnąć można za p:e- 
niądze przez zakupno modlitw...* — chodz loby tylko o cenę, 
której chyiry kościół nie ustalił. „Mamy ceny jasno okreśior.e 
na wszystko w świecie, lecz ceny doeładne; dla osiągnięcia 
zbawienia nie mamy.* Bolejąc nad tą przewrotnością Ko- 
ścioła, poc.esza się autor w innym ertykulc jedynie przeko- 
naniem, że Kościól, to już starzec, Spoczywujący na lożu 
śmierci. oczekający ratunku, próżno jednak czeka, nic godzi 
się bowiem z postępowem przekonaniem „iudu* ratować iego, 
kto ratunku nie wart, raczej należałoby mu pomódz do rychlej- 
szego zgonu — i tak kończy dosłownie: „Cy (sic) który z was 
mili czytelnicy. wzruszony prośbą, uliuje się ned tym slur: 
cem, który tak po „ojcoszemu”* nas traktowa!, pójdzie i poda 
mu eliksru z źródła wiecznej młodości, czy też rzeknie, 
godzina twego panowania się skończyła ?° 

Nie podobna powtar'ać tu wszystkiego, czem Arneryka 
— Echo karmi naszych rodaków; we wszisikich jego arty- 
kalach gn uje jedna zasadnicza myśl, jedno żywiołowe pra- 
gnienie zniszczenia wiary katolickiej i Kościoła. O cżemkol: 
wiek pisze, nawet w tak zwanych „Odpowiedziach” od re- 
dakcyl, wszędzić dorzuca swoje caeleruin c:nseo| „Zbrodnie 


księży rzymskich” „wielożeństwo księży łacińskich” „radu: 
życia kleru? — ota powtarzające się co chwila wykrzykniki. 
Ameryka — Echa, chcąc działać wszechstronnie, po- 


siada (także bibliotekę i wysprzedaje ją za połowę ceny. 
Czego tam niema! Znajdujemy tam i Pismo św. i żywot le- 
zusa Chr. i podręcznik do adoracyi Najśw. Sakr.. a obuk 
tasie „dziełla”, stanowiące większość biblioteki, jak n. p.: 
1) „Barbara Ubryk. Zakonnica żywcem zamurowina w kla- 
Sztorze. Ta nadzwyczaj zajmująca powieść opisuje ca'ą hipo- 
kryzyę życia z konnego“. 2) „Djabelska Sprawa, czyli za- 
morduwinie Anny Aumuller przez księdza Hansa Schiuidta. 
Setzacyjny opis zbrodni popełn'onej w Nowym Yorku przez 
księdza katolicziego*. 3) „Ksiądz Damazy Macoch. Praw- 
dziwa historya zbrodni w klasztorze jasno;órskim w Często- 
chowie. Jak k-ięża kradli, cudzołozyli, oszukiwali, mord „wali 
i jax urządzali pośmiewisko z ludu, który szczerze wierzył 
w rel ię.” 4) „Zbrodnia księdza kodriyucza, czyli jak to 
ksiądz w pcłudniowej Ameryce cżenił sę «z piękną dziew- 
czyną, która do niego spowladać się przychodziła. Jak wy 
iztkli się religii katolickiej. Jak sig obchodził z uczennica:ni. 
J jak w końcu zainorduwał własną żoną wiaz z córką, po- 
sługuiąc się młotkiem * 

Tych kilka przykładów niech wystarczy na dowód, tekie 
są zam':ary redakcyi i jakimi środkami się posługuje. Um.cszcze- 
nie wsrod tego bruuu książek relig jnych ma oczywiście za 
cel szyderstao i pozór bezsironności. Wiadomo, że złe za- 
cickawia i łatwiej się przyjmuje. 

Na jedn» jes«cze ogloszenie zwrócić należy uwagę, bo 
i tedakcya wyscczcpólnia je s ma, umieszczając je osobno 
pol trzema krzyzanu. Brem: ono tak: 

Poistka 1 Rzym. BarjJzo ciekawa ksążka, którą każdy 
Polak powinien przeczytać. Zawiera: i) Nieincy zaprowaudziłi 
katoiicyzim w Poisce. 2) Co wniósł rzymsko-kat kc: oł do 
Polski. 3) lle krwi pizelęła Poiska w obronie Rzymu : co 
za to doztsła. 4) Zpuba dla Polski wyszła z Rzymu. 5) Wol- 
ność religijna warunk cm rozwoju Polski. 6) Rzym pzześla- 


dowcą nauki i wrogiem Polski. 7) Ostrzegające podobieństwo. 


Konopnicka o niewdzięczności Rzymu.“ 
Patryotyzmu nie zwa'cza redakcya wprost, po cóż mia- 


miało, na zimno, bez żad: | laby się Irudzić z wyrywaniem rośiiny, która i tak uschnie, 


gdy jej ożywiać nic będzie uczucie religijne. lepiej nie zrażać 
ludzi i dzialać ubocznie ale stanowczo. Ktcby miał jakic złu- 
dzenia pod tym względem, rozwieją się one po przeczytaniu 
treści powyższego „dzieła.* 

Szkodliwe więc jest Ameryka — Echo i trzeba przed- 
niem pr.estrzegać wiernych a szczególnie młodzież. X. Bet... 


KRONIKA. 


Nowa encyklika Ojca św. Z powodu zbliżającej się 
600 letn::j rocznicy śmierci Dantego Alighieri (t 14 
września 1321), którą mają obchodzić całe Włochy z wielką 
uroczysiścią. wydeł Benedykt XV. d. 30 kwie:nia r. b. en- 
cyklikę, adr: swang „ad dilectos filios doctores et alumnoe 
literarum «riiumque optimarum orbis catholici“, aby i kstoli-- 
ków oświeconych zachęcić do u.zczenia jednego z najwięższych 
poetów świata. Encyklika ta musiała wywołać wrażenia tem 
większe, że dotąd żaden człowiek świecki, nie zaliczony w po- 
czet Śadiętych, nie doznał poiobnego zaszczytu, a nadto wia- 
domą jest rzeczą. że Dante występowa; gwaltownie przeciw 
rapieżom swego czasu : odsyłał ich do piekła (Mikolaja Ill, 
Bonifacego VIII, Klemensa V.), przez co niemałą zgolował 
satysfakcje wielu nieprzyjaciołom Kościoła. Jednakowoż Be- 
nedykt XV. tluniaczy te jego sądy, po części całkiem nie- 
sprawiedliwe, z ojcowską wyrozumiałością tem, że chodziło 
tu o kwestje polityczne: idealem Dantego była monarchia, 
obejniująca wszystkie : arody chrześcijańskie, potępiał więc 
przeciwników cesarza niemieckiego, do których należeli i pa- 
pieżć i nie múgl ocenić słuszności ich zaputrywań na te epra- 
wy; - musła!o go zaś jeszcze bardziej rozjątrzyć wygnanie 
z ojczystego miasta przez stronnictwo wrogie polityce jego 
Zretztą przyznaje Ojciec św. i to, że nie wszysiko w Ko- 
ściele ówczesnym było pochwaly godne: „nonnulla eo tem- 
pore fuisse in hominibus sacri ordinis kaud probanda“ etc. 
Nigdy jednak nis występował Dante przeciwko czci należnej 
Kościoluwi i Stolicy Apostoiskiej. (W jednym z nrów na- 
siępny.h zawieścimy osubny artykuł o systemie moralno- 
religijnym Dactego.) 

Tarnów. Przeciw demoralizacji młodzieży. W prze- 
felnionej sai S,kola l. odbył się w dniu 8 b. m. wiec ro-- 
dzicielshi w sprawie zwalczania pornografii, szerzonej prze-- 
dews ysikiem przez kinoteatry i książki. 

Wiec zwolały d;rekcje szkół średnich i powszechnych. 
oraz wszystkie piawie Tuwarzysiwa polskie, Przewodniczyi 
dyr. gino. Il. p. Piekarski W płomie nych słowach przed- 
Stawił giówny referent, p. Manaczyński, sprawę zgorszenia, 
Szurzoną przez niesumiennych właścicieli kinoteatrów, dbają- 
cych tylko o napełnienie własnych kieszeni łatwym zyskiem 
beż względu na zło stąd plynące. Dzieje się to stale w ki- 
notea'rzch prowadzonych przez żydów, którzy także 
w ten sposób rozsajzają morelną spójnię ducha poiskiego. 
Omówił też referent sprawę cenzury filmów, prowadzonej 
przez urząd cenzuralny M. S. W. zbyt liberalnie. 
Następny mawca, prof. Dr. Dziama, przedstawił sprawę ksią- 
żek pornograficzrych. tak częsio dzisiaj przez nakładców wy- 
dawanych „bo idą..*!) i wzywał rodziców do czuwania nad 
doborem ksążek pzez młoJziaeż czytanych. W dyskusj: za- 
bierali gloa: p. Mikulski, X Chrobak i p. Daniec. 

Wi:c uchwalił następujące rezolucje: 

„Wiec rodzicielski damaga się zmiany ustawodawstwa 
w kierunku surowszej cenzury kKinoteatrów i pornografji. 

Stwierdzając, że cenzura warszawska nie spełnia swego 
zadania należycie, poleca prezydjum wysłać w porozumieniu 


1) kwersa „Alraune* wychodai już w b-tem wyd Bop. red. 
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z innemi miastami delegacię do st licy i tam interweniować 
w komisji cenzuralnej, u Seja:u i u rządu. 

U:hwa!a zwrocic się do starostwa z żądaniim powoła- 
nia do życia w porozumieniu z odpowiednimi czynnikami 
komisji cenzuralnej dla kin i przeciwdziałania pornog'efji 
i udzielenia jej prawnej egzekutywy. 

Zwraca się z gorącym a elem do władz szkolnych, 
zakładów wychowawczych i stowarzyszeń katolickich, aby 
użyły całego wpływu i energji, by powstrzymać suych wy- 
chowanków od uczęszczania do kinotealrów i karmienia się 
porno crafją. 

Zwraca się do sumienia i poczucia obywat Iskicgo ro- 
dziców, zAłaszcza inatek, aiy dbając o dobro moralne swo- 
ich dzieci i calego naioju, strzegły je przeJ zepsuc em w siro- 
jach, :abawach i k:iążk: ch. 

Wzywa inne masta poiskie do wdrożenia podobnej akcji.“ 

Toranto, Kanada Arcybiskup Bruchesi wydał list 
pasterski, w którym zwraca sę przeciwko dzisiejszym mo- 
dom «obiecy m, przeciwko pewnym tendencjom propagandy 
kine malograficznej, przeciako pawnym tańcom i lmce, klóra 
odciąga miodzież ad wiaty chrześcijańskiej i wprowedza ją 
nie nac.nie na tory wątpl wości, aby ją potem doprowadzić do 
zupelneso zwątpenia, a w ko cu narzuci* jej jakąś dziwną 
religję, która zie ma nic wspólnego z reiigją Ch:ystusową 

D. dajemy, że a „lince“ (utórej dążenia nie są jeszcz: 
znane wszystkieim naszyrn księżom) wyjłusił 25 lutego r.b) 
X. Franciszek Kwiatkowski T. J. odzzyt bardzo piękny, 
wydany osubno. Poznań 19_1 str. 31 Nakład Diuk. Katal. 
w Poznaniu). Dop red. 

Odznaczenie kapelana. W dniu 24 z. m. święcił 
szpital wojskowy w Toruniu ne.wyklą uroczyst:ść wuj 
skową, udekorowana „Krzyżem W.dzcznych* kape!tana miej- 
scowych szpitali wojsiowych X Józefa Zagnara 
z Piotrkowa. W. bec zgromadzonych oficerów Dow. Obozu 
Warownego i 63 p p, dowóJca szpitala majort dr. Zapałowski 
przypiął mu chlubne odznaki. 

X. kapelan J. Zagner bzał czynny udział w walkach 
z bolszewikami nad Berezyną i wraz z litewsko- białoruską 
dywizją odbył odwrót z Litwy i Bialej Rusi yod Warszawę, 
uczesiniczył w  bohaie'ssich wałk:ch pod Radzyminem 
w sierpniu 1920 r. OJznaczył się zaś w ktwawej titwie pod 
Medwedowiczaimi nad kanałem Dnieor-Bug, niosiąc, z pogardą 
śmierci, wś;ód gradu kul i pocisków nieprzyjacielskich, osla- 
tnig pociechę religijną ranny: i konającym źolnierzom, pod 
nosząc z pola bitwy i opatrując im rany. 

Kapelan-inspektor franc. armji Renu. Z Paryża 
donoszą, że prezydent repubiiki podpisał dekret macą kiórEgo 
zostaje utworzoną posada kapelana inspektora dia francuskiej 
armji Renu. Dygnitarz len, mający posiadać godn*-ś: bisku- 
pią, zrównany zosta! pod względem pensji i poborów w na 
turze z generałem b-ygady. 

Zdaniem kapelana-inspcktora tędzia uregulowani: dzia- 
łalności religijnej wojskowych kapelanów, którzy pełnią służbę 
we francuskiej armji Renu. 

Krok ten rządu francuskiego oznaczą nowy etap na dro- 
dze to przywrócenia religji k toiick'ej praw jej należaych 
w armji nietylko codczes wojny, Ble także podczas pokoju. 

Rzadki jubileusz na obczyżnie. Przedziwnym zbie- 
giem okoliczności zdarza się, że właśnie w czasie, kiedy 
dostoine zwłoki wielkiego Arcybisku=a i patrjoty warszawskiego 
znajdują zasłużone miejsce spo.zynku ni ziemi ojczystej, 
w prastarych murach mazowieckiej katedry wśród « spania- 
łych uroczystości, — na obczyźrie syn jego duchowy obchodzi 
arcyrzadką uroczystość 60-tej rocznicy kapłeństwa. Z rąk 
X. arcyb. Szczęsnego Felińskiego otrzymał X. Leon Po- 
stawka 13 kwietnia 1862 r. święcenie kapłańskie 

Ileż odtąd przeszedil lluż wypadków dziejowych był 
naocznym, czynnym świadkiem! Tak w dniach czerwonej 
zgrozy, kiedy krew bratnia s'ę lała w Miechowie, tylko przy- 
tomności umysłu zawdzięczał, żz go rie rezstrzelano (17 lu: 
tego 1863). W czasie rządów komuny paryskiej, już kona- 
jącej, kiedy wielu kapłanów, a między nimi i arcybiskup pa- 


ryski, Jerzy Darboy, padło ofiarą rozwścieklonych tłumów, 
i naszemu jubilatowi groziła śmierć, ale wczas zdołał jeszcze 
uciec w przebraniu loxaja (24. V. 71). Cudowne były wprost 
drogi, któremi sędziwego dziś jubilata wiodła Opatrzność, 
jak to w swej odezwie jubileuszawej, wydanej do braci pa- 
ryskiej, wśród której przez tyle lat działał, a obszernie 
w swych dwutomowych „Pamiętnikach*, o których przed 11 
laty wspominał dodatek  „Dzienn. Pozn.*: „Literatura i 
sztuka“. 

W niedzielę, 17 „kwietnia, jak nam piszą z Paryża, 
roilo sią od tHumów, wśród których nie brak bylo i najwięk; 
szych dygnitarzy, w kościele Wniebowzięcia N. Marji Panny 
na rue St. Honore, kiedy X, Jubilat uroczysiem nabożęństwem 
obchodził rzadką „rocznicę Kazanie wygłosił X. Helenowski 
z diecezji plockizj, ruch'iwy pracownik w winnicy Pańskiej, 
między naszymi wychodźcami we Fiancji, apo nabożeństwie 
odśpiewano „le Deum“, by zloż:ć Bogu „najgorętsze dzięki” 
i polecić się wszechmocnej Jego vprece i miłości Najświętszej 
naszej Pani i Kcólowei Częstochuwskiej, jak pisze X. Po- 
stawka w swej odezwie 

Uroczystość, acz zawarta w ramach kościelnego nabo- 
żeństwa, miała szersze znaczenie, bo przywodzila Francuzom 
na pamięć, źe gurące Serca polskie umiały nietylka bić pod 
wiór uczuć wdzięcznych. ale pracować i.pośw'ęcać się w dłu- 
gim szeregu lat dla przybranej mstki — ojczyzny. Nam zaś 
siaje przed oczyma ducha d.stojna poslać 83-letniego starca 
jako żywa „arka przymierza niiędzy dawne:ni, a mlodszemi 
laty“, co jak drugi Nes or kolonji polskiej w Paryżu, Włady. 
slaw Mickicwirz, pamięta.ący jeszcze czasy emigracji naszej, 
jest i pozostanie łącznikiem rnuiędzy p.koleniem, co zeszło do 
grobów, nie zawiesiwszy luini „na ba iłońskich wierzbach“ 
rozpaczy, a pskoleniem, co na grobach ka:mione nadziejami 
praojców, wyrosło na ryce'zy nowej wolności. 

Cześć sędziwemu Jubi:atowil Ad multes anos! wołamy 
i z grodu Przemysława. * 

X N. Cieszyński. 


Nowe rozporządzenie w sprawie ustroju władz szkolnych. 


P. Mister W. i O. Rataj, „Piastowiec*, wydał „rozpo- 
rządzenie w porozumieniu z Ministrem Spraw Wewnętrznych 
w prz:dmiocie WE szkolnych na obszacze b. Galicji, 
ogłoszon: w Dz. u plitej z dnia 19 lutego 1921 Nr. 16. 
poz. 97*,które zostało umieszczone w dzienniku urzędowym 
dla okręgu szk. lwow. Rok XXV Nr. 3 z 10/3 1921 r. 

W $ 14 pomienionego rozp., traktującym o składzie 
Ridy szkol. miejscowej, powiedziano, że „w skład Rady szk. 
miejsc. wchodzą : 

a) jeden przedstawiciel gminy wybrany przez Radę gm. 

b) dwaj przedsiawiciele ludności wyznaczeni aż do od- 
wołania przez Radę szkol. powiatową i 

c) k'erownik szkoly.“ 

Za'em p. Minister W. i O usnunąl lem rozoorządze- 
niem przedstawiciela Kościoła z Rady szk miejec., a natomiast 
wprowadza „przedstawicieli ludności“, mianowa- 
nych przez R. s. p. a właściwie przez inspektora, jak 
tę sprawę wyjaśnia $ 23 Rozporządzenia kuratorjum Okręgu 
szkol. lwow. — umieszczone w tim samym n.uierze dzien- 
nika Urzędowego str. 11}. 

Czy to nie dowód oczywisty wrogiego usposobienia 
ludowców dla wiary kat., skoro dorwawszy się tylko do wła- 
dzy, zaraz zabierają Się do usunięcia wpływu Kościoła na 
szkołę? Czy nie należałoby zaprotesiGwać w imieniu Kościoła 
przeciwko temu rozporządzeniu w Ministerstwie W. i O. lub 
przynajmniej w Min. Spraw wewn., u.p. Skulskiego, z któ- 
rym w porozumieniu miał wydać to rozporządzecie p. Rataj? 
Przecież p. Skulski jest przedstawicielem w Rządzie stronni- 
ctwa Zjedn. lud.-narad , które nosi markę katolicką! Jak tenże. 
mógł dać się podsjść w tej sprawie szkodliwej wierze katol.“ 
Czy przez to rozporządz:nie, nie chce p. Minister Rataj stwo“ 
rzyć precedensu do ustawy już trwałej o składzie Rady szkol 
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miejsc., którą Sejm ma uchwalić, skoro każe na podstawie tej 

tymczasowej zorganizować spiesznie, już do | lipca 

1921, Rady szkolne miejscowe w b. Galicji? 
X. B. 


gromadzenie Delegatów Tow. wz. pomocy kapłanów 


odbędzie się we wtorek 14 czerwca r. b. w sali Sodałicji 
Marjańskiej we Lwowie (Rutowskiygo 10) o godz. 10-ej 
przed poł. (przedtem, o godz 7!/; Msza św. za zmarłych 
członków Towarzystwa w kość. św. Marji Magdaleny). 
Porządek dzienny. 

1. Odczytanie protokołu. 2. Sprawozdanie z czynności 
Wydziału centralnego i Wydziałów diec. od ostatniego po- 
siedzenia Delegatów. 3 Sprawozdanie komsji rewizyjnej. 
udzielenie Zarządowi absoluterjum za lata 1918—20. 4. Spra- 
wozdanie z wydawnictwa Gazety Kościzln:j za lata 1918—20. 
5. Skala zapomóg stałych. 6. Norma dla zapomóg doraźnych. 
7. Budżet na rok 1922. 8. Sprawozdanie z Domu księży, 
Ochronki i kościoła w Worochcie. 9 Sprawozdania z admi- 


nistracji domów we Lwowie. 10. Zmiana statutu. LI Stosu- 
nek Tow. wz. p. kapl. do Związku „Unitas“. 12. Wybór 
Prezesa i 3 członków Wydziału centralrega. 13. Wnoski 


członków. W obradach mogą uczestniczyć takze członko- 
wie, nie będący delegatami, ale bez prawa gł so- 
wania. 

> Upraszamy P.T. Księży Delegatów o przybycie, aby nie 
zabrakło kompletu. W razie niemożności przybycia, prosimy 
uwiadomić o tem Wydział i przysłać pełnomocnictwo do glo: 
sowania w imi niu nieobecnego Deleg ta. Pożądaną byłoby 
rzeczą, aby P.T. Ksiądz Delegat przysłał pełnomocnictwo do 
Wydzia'u z żądaniem by Wydział desygnował 
jednego z obecnych do zastępowanin. Zdarza 
się bowiem, ze pełnomocnictwa ctrzymują nieobecni. Pełno- 
mocnictwo dane członkom Wydziału, nieważne 

Tych P.T. Delegatów, którzy mają zamiar przybyć na 
Zgromadzenie. prosimy o rychłe uwiadomienie nas 
o tem kartką korcspondencyjną. 

Delegalami Tow-rzystwa zostali wybrani: 

Dekanat Lwów (miasto) Ksęża: Głąb Jakób, Kawecki 
Adam, Dr. Ratuszny Antoni, Sigmund Adolf i Dr. Szyde:skl 
Szczepan. 

Dekenaty: Buczacz — Horodenka — Kołomyja Księża: 
Bladowski Edward, Kaściński Leopold. 

Dekanaty Gliniany — Świrz, Księża: 
Struszkiewicz Piotr. 

Dekanat Jazłowiec X, Jurasz Stefan. 

Dekanat Gródek Jag. i Lwów (zamiejski) X. Steiner Jakób. 

Dekanaty Dolina -- Stanislawów Księża: Froń Franc- 
Szek, Mikrut Leopold. 

Dekanaty Stryj — Szczerzec X C'slo Al:ksander. 

Z diecezji krakowskiej Księża: Figwer Jan, Jeż Mate- 
usz, Dr Mytkowicz Andrzej, Studencki Władysław i Szepie- 
niec Andrzej. 

Dnia 24 maja 1921 odbyło się posiedzenie Wydziału 
centr., na którem po odczytaniu protokołu: a 

1) przyjęto do wiadomości sprawozdanie z czynności 
Zarzą'u — stan kasy w dziale wzai. pomocy wynosi dziś 
194876 M 91 f.. 

2) Uchwalona zwołać Zgromadz:=nie Delegatów na dzień 
14 czerwca 192] do Lwowa. 

3) Przyjęto do wiadomości sprawozdunie z administracji 
kamienic przy ul. Murarskiej 47 i 49. 

4) Przyjęto do wisdemości sprawozdanie z lustracji 
znszczonych domów w Worochcie dokonanej przez X. 
Edwarda Tabaczkowskiego. 

5) Wyrażono serdeczne podziękowanie X. Franciszkowi 
Wyszatyck.emu, preboszczowi w Otynji, za ofiarowane drze- 
wa pelrzebne do odbudowy domów w Worochcie. 

6) Polecano Zarządowi wydać odezwę do Księży ż pro- 
bą o ofiary na domy w Worochcie i poczynić kroki w Urzę- 


Szlęzak Jan, 


| 
| 
kazań. Szkic homiletyczny. Odbit:a z „Kr-niki* diec. san- 


dzie odbudowy w Stanisławowie celem przyspieszenia sprawy 
odbudowy domów w Worochcie. 
Od Wydziału centr. Towar.ysiwa Kapłanów 
ulica Murarska |. 49. 
We Lwowie, dnia l-go czerwca 1921. 
W poniedz. 13-go bm. posiedzenie Wvdziału 
o godz. 6-ej w Czytelni Księży. 


X. J. Janusiewicz X Aleksander Pechnik 
sekretarz. prezes. 


Bibliogratja. 


Ks. Dr. Wacław Kosiński. Pedagogika Podręcznik 
dla wychowawców i nauczy.i l. Foznań— Warszawa. Księg. 
św. Wojciecha. Strun 235. 

Książka ta (niedawno wylana — bez daty), małych sto- 
sunkowo rozmiarów — zaw.era dużo treści, przeważnie bar- 
dzo dobrej; — poucza bowiem o najważniejszych typach 
wychowawczych, o celu wychowania, o zaklsduch i metodach 
wychoawawczycn, o wychuwaniu ciała i duszy, o kształceniu 
woli, o charaklerze itd. Autur zna dotrze przedmict, o którym 
p'sze i uwzględnia |teraturę najnowszą obok dawniejszej. 
P,awda, ż: w niejedn.m miejscu o.iczuwa się brak szerszcgo 
rozwinięcia rzeczy, jak np w rozdziałach, traktujących 
o kształceniu wol: i uczucia (str. 185— 231) i byłby rzeczą 
pożąd:ną, żeby to rozw nięcie nastąpilo w drugiem wydaniu 
książki. Tu i ówdzie nasunęły się nam różne watpliwości 
i zarzuty. I tak nazywa autor typ wychowawczy schola- 


styczny „jednostronnie inttlektualistycznyin* 
i (str. 35) Przecież mówiąc o serolastyce w ogólności, gowinno 


sę mieć na myśli raukę głównego jej reprezentania, t.j. św. 
Tomasza którego z pewnością nie można z:lczyć do inte- 
lektualistó w znaczeniu ujemn:m, który ruczej podaje jak 
na lepsze wskazówki dotyczące kszlalcenia woli i charakteru 
w swojej Sumie teol. (l-2ae, qu. X — XXXIX). O kształceniu 
rozumu nia mówi autor wcale. Wogćle ;edn:k uważamy 
książkę jego za bardzo cenny nabytek dla naszej literatury 
pedagogicznej. X. 

X Dr. Wacław Kosiński. Technika głoszenia 
domierskiej. Sandomiarz 1920. Stron 82. (Na skladzie u alum- 
nów sem. du.h. w Sandomierzu „Łączność *) 

Sp'awa lo wagi pierwszorzędnej, a zbyt mało n'estety 
uwzględniana przez kaznodziejów, z kiórych wielu wygłasza 
treść meraz dubrą w sposób całki'm wadliwy albo usypiając 
;łuchaczy jednostajnością tonu albo wystraszając ich z kościoła 
krzykiem, uderzanien w pulpit ambony itd. Za wielką więc 
zaslugę trzeba poczyjać X. dr. Kosińskiemu zesiawiżnie wska- 
zówek, Jotyczących pronuncjacji i gestykulacji, szczegółowych 
i praktycznych. Rozprawa jego przyda się bardzo każdemu 
kaplanowi a w szczególności :nłodym adeptom sziuki kazno- 
dziejskiej. Wyborne jest np. pouczeni: a naturalności jako 
kardynalnym przymiocie kade::cjio t. zw. „tonie kazno- 
dziejskim* i o środkach zaradczych przeciwko tej wadzie 
tak ruzpowszechnionej (str. 38 nn). Rzecz o gestykulacji jest 
także wyłożona bardzo st:rannie, ale obawiamy się, że dla 
niejednego będzie pokusą du wyuczenia się przej lustrem 
zbyt wieiu i leatralnych gestów, chociaż autor przestrzega 
przed tym *łędem kilkakrotnie. Niewątpimy, źe rozprawa ta 
znojdzie wielu wdzię:znych czytelników, zwłaszcza w semi- 
na:jach duchownych. “ANAF P. 

Kritische Erórterungen über den kathalischen 
Religlonsunterricht an höheren Schulen. Fragen reli- 
göser Erziehung und wissenschaf licher Belehrung, bespro- 
chen von Dr W. Wilbrand Geistl Obzrlehrer und Reli- 
gionslehrer. Tübingen. Veriag von JC.B. Mshr (Paul Sie- 

i beck) 1919, 8°, VII t 212. 

Wychowanie i wykształcane religijne mlodzieży, 
zwłaszcz:: w szkolach średnich, należy bęzwątpienia do bar- 
dzo ważnych zadań Kościoła katolickiego. Od należytego bo- 
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wiem spelnienia tego trudnego zadania zawisła w wysokim 
stopniu pomyślna przyszłośś tak Kościoła jak calego spole- 
czeństwa. Jeśll mlodzież po opuszczeniu gimnazjum wycho- 
dzi w życie przeważnie obojętna w kwestji wiery lub co 
gorsza nawet wprost nieprzychylnie odnosi się do religji, 
to obowiązkiem każdego nauczyciela r.ligji w szkole średniej 
zastanowić się poważnie nad tem, gdzie leży istolna przy 
czyna tego nader smutnego stanu rzeczy. 

Wielu z pośród inieligentnych katolików świeckich 
a również i katechelów, interesujących się żywo religijnem 
życiem powierzonej sobie młodzieży i starających się wedle 
możności zaradzić brakowi inteligencji, stojącej na grun- 
cie szczerze religijnym i katolickim, widzi jedną z głó- 
wnych przyczyn złego w nieodpowiedniej na dzisiejsze czasy 
metodzic na czania religji w szk łach średnich. Na takiem 
stanowisku stoi tikże W Wilbrand, piofezor i nauczyciel 
religji w biskupiem gimnazjum w Gaesdork. W czasie wojny 
m:ał on sposobność jako kapelan wojskowy poznać religijno: 
naukowe potrzeby inteiicencji niemieckiej i postanowił zabrać 
głos w piekącej dla katolicyzmu sprawie. Zdaje sobie dobrze 
sprawę z tego, że odważył się na niebezpieczny krok; nie 
chce jednak w tak ważnej sprawie dłużej milczeć, lecz pra- 
gnie przez jasne postawienie kwestji pobudzić fachowców do 
gruniownego omówienia prcblemu wychowania i nauczania 
celigji w szkołach średnich. Celem jego pracy było: Instau- 
rare omnia in Christo. 

We wstępie (1—7) podaja W. ostateczny powód, który 
go skłonił du napisania krytycznych uwug o stanie religij- 
nego wychowania i wykształcenia wśród młodzieży g'mna- 
zjalnej. Na ko .fzrencji, którą ośbył kardynał H<rtmann na 
wiosnę r. i916 z ka'tlanami wojskowym: z okazii odw:e 
dzin fro tu zachu.lniago, wyrsził się książę MNościwia, że 
głowną * i ę braku in.eligen.j: katolickiej ponoszą katecheci 
gimnazjalni. Zda:uem jego każdy gimn'zjali:ta powinen 
Opuszczzć zszkKuię < te: przekoni:iem, że wszelkie zarzuty 
przeciw w;er.e kato’ c'iiej mogą być naukowo «balone. 

Po dłuższem i gi bszem-zest::now cni:: się nad uwaga- 
mi kardy ała postonuwił autor jak, zawodowy katecheta 
w szkole średniej zabrać w tej sprawie głos i wykazać, że 
takie zapitrywanie mijn się zupelnie z prawdą Według niego 
winę ponoszą tu nie lyle katecheci, ile wadliwy system nau 
czania religji w s«kol-ch średnich. Autor przeczuwa, co go 
spotka za otwa te wys'ąpienie, w sumietiu jednak jest pewny, 
Że uczciwie postę uje 

Studja naukowe, przedsięwzięłte w najlepszej wierze, 
utwierdziły go w tem przekonaniu, że musimy koniecznie 
zmienić sysiem wychowania i nauczania w szkole średniej, 
jeśli ni: chc:my zupełnie zbankrutować. Naieży lepiej uza- 
sadnić podslawy wiary chrześcijańskiej, ponieważ zachodzi 
poważna ob:.wa, że intel'gercja katolicka pod wpływem dzi- 
siejszej nauki stać się może lupem protestantyzmu. 

W części pierwszej (3—56) omawia W. kilka kwestyj 
w związku z wychzwaniem religijnam w szkałech średnich. 
I tak najpierw charakteryzuje stan religijny inteligencji kato- 
liskiej, następnie zastanawia Się nad celem nauki religji, po- 
tem przedstawia dokładniej usposobienie duchowe młodzieży 
a wreszcie przechodzi do przymiotów, jakie posiadać winien 
nauczyciel religji w szko!e średniej, jeśli ma sig wywiązać 
należycie ze swego szczytcego zadania. Z uwag wypowie- 
dzianych przez autora podniesiemy tylko najważniejsze. 

Dok. n. 

Pawieść o „Złotych Indjach“. (Jadwiga Maccinow- 
ska, Anima Mundi. Poznań 1920 stron 562). " Dokończenie. 

Ta Mrs. Harding to bezwątcpienia p. Besant, która przed 
kilku laty wyszukała w Indjach jakiegoś malca Krisznamucti 
i nazwawszy go Alcyone, obwoziła go po świecie i pokazy- 
wała go jako nową „awatarę* Chrystusa, którego stopy ca- 
łowali oszołomieni teozofowie (Por. X. J. U;bana, Manowce 
chorobrliwego mistycyzmu, Prz. powsz. 1920. 1). 

To też o Mrs. Harding powiada Lechowicz, w którym 
Chrystus już jako Anima mundi zwyciężył. „że gwoli pysza 
wyobraźnia buduje dziwne gmachy i trony, wyściela sobie 


jerząca drogi i okłamuje serce, w którem jest na dnie pie- 
częś Chrystusa“ (550). A Januszowi, ktery po stracie lotnej 
Himawati z raną w Sercu, ale z tęsknot za Bogiem, wyru- 
sza do kraju, mówi, że „nie przetwarza się Świat sposobami 
indyjskiej duszy. A musi być cały żywy i czynny Świat 
podniesiony i przeksziałcony w boskość potęgą linji w górę 
ramion „rozciągniętych braterska nad poziomem. A ten sposób 
w Chrystus: ei dla tego Oa jest drogą.” (636) Z myślą o Chry- 
stusie siada Janusz w Czlombo na statek, biorąc z polecenia 
Wojciecha w opiekę Leę, która jedzie działać dla organiza- 
cji „Wschodzącej gwiazdy.“ Wtem uderza w ich dusze wieść: 
Wujna wybuchła w Europie“. - 

Marcinowska należy do tych pisarzy, którzy, tworząc 
jakąś rzecz nową, przygotowu ą się na nią przez długoletnie 
i niekiedy mozolne studja specjalne. Gdy pisała powieści 
swe o Jania Chrzcicielu, przesiadywała godzinami w bibljc- 
tece znajomego rabina i dlatego też nadała życiu Izraela cze- 
kającego tak bacwny rumieniec. I tutaj nie tylko podróże, ale 
i poważne studja, zwłaszcza dzieł angielskich, zlożyły się na 
całokształt poważnej powieści i tu z chlubą możemy za- 
znaczyć, że j:żeli Lotliego zajmie romans jakiegoś kolonial- 
nego żolnierza (Roman d' un Spahi), Kiplinga tajemniczo 
szumiąca dżungla, naszą pisarkę porywają głębie dusz religją 
poruszonych. Szkoda jeno, że tak mało uwzględnia misje 
katolickie i ich ogromne zasługi, połażone około odrodzenia 
Indji; przecież mogła się i o polskich misjonarzach naczy- 
tać, choćby na łamach krakowskich „Misji Katolickich" albo 
w barwnych, wartościowych opisach arc. Zaleskiego z Cej- 
lonu w „Przegądzie powszechnym“. 

Lecz jakaż jest wartość artystyczna nowego dziela Mar- 
cinowskiej ? Autorka, bardzo dobrze już znana jako artysika, 
odczuwała zausze puwizwy nowych prądów. Stała przeciez 
cz:s jakiś pod plywem symbolizmu, zwlaszcza Maelerlincka, 
teraz zrozumiała i zew najnowszych czasów: to leż owiewa 
karty jej książki już ekspresjonizm. Autorka chwyta subje- 
ktywnie nie tylko nastroje z przyrody i życia, ale dobiera 
się i db podświadomej treści duszy, strzeża się przygnialają- 
cego -'ma:erjalizmu, roztacza nad całością jakiś tajemn czy 
a dobrotliwy uśmiech istoty ożywionej tchnieniem głębszem, 
bo tchnieniem mistycyzmu. 

I to też sprawia, że książka nie będzie dość przystępna 
dla ogółu, ale popularność nia stanowi o wartości dziela, że 
nawet tha upper ten thousand nie wnikną w istotną treść 
jej, ale dla piśmienuictwa ima ona wartość niepoślednią jako 
książka a duszy Indji i powieść grawdziwia artystyczna, pi- 
sina językiem przecudnym, nie tak gorącym i jaskrawym 
jako słońce żarne, unoszące się nad tropikalną krainą, ale 
zato siebrzystym i rozelśnionym jak ten księżyc wędrujący 
po szczytach palm i Himalajów sirzelistych. 

Szkoda jejJnak, że tu i ówdz:e autorka malowanie ko- 
lorytu miejscowego przejaskrawiła używając zbyt wielu 
określeń indyjskich, szkoda też, że do wykwistnego stylu 
zakradły się niektóre choropowatości i niewłaściwości, rażące 
wzrok i ucho, ale tych na szczęście niewiele. 

Jeżeli mimo wszystko * powieściopisarki nie dorównują 
naszym pisarzom, to jednak powiedzieć trzeba, że tak, jak 
kiedyś Orzeszkowa, tak i dziś choćby Marcinowska przyno- 
szą zaszczyt naszemu pisarstwu, godnie teprezentując rozwój 
naszej kultury i wśród Świata kobiecego. 


X. Nikodem Cieszyński. 
Zwracamy uwagę Czcig. Czytelnilników naszych na in- 
serat: „Wiadomości dla duchowieństwa." Czaso- 


pismo to, w którem czylaliśmy już dużo wybornych artyku- 
łów, wychodzi teraz jako miesięcznik. 


Odpowiedzi redakcji. 


X. S. K. Zamieszczając anons Herdera, nie przy- 
puszczaliśmy możliwości tawiego nieporozumienia. Gdyby ceny 
były podane w markach polskich byłyby niepojęcie nisk.e; 
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np. książka Bertrama kosźtowałaby 38 fenigów niem., a prze: 
cież i tam ksążki bardzo pod:ożaty. — X. A, L. w Ż Pro- 
simy o cierpliwość, bo m-my teraz dużo artykuł w pilniej- 
szych. 


Wiadomości diecezjalne. i 


Archidiecezja lwowska ob. lać. 


Wizytacji kanonicznej dokona Najprz. X. Arcyb.skup 
Dr. Józef Bilczewski w dekanacie sze.erzeckim w następują 
cym porządku: W H.dowicy 12 czerwca, w Nawarji 13, 
w Pustomylach 14., w Siemianówce 15., w Szczercu 16, 
w Rakowcu 17 18., w Wolkowie 19, w D:.widowie 20. 
w Krotoszynie 21 czerwca. 

Najprz. X, Biskup Dr. Bolesław Twarduwski w d-ka- 
nacie świrskim: W Starem siole 7 czerwca, w Chlebowicach 
8., w Bóbrce 9. IQ, w Sokołówce 11, w Bryńcach zagór: 
nych 12., w Brzozdowcach, 13. 14, w Chodorowie 15. 16., 
w Ronalynie (dek. kąkolnick') 17. 18., w Podkamieniu 19, 
we Fradze 20., w Tucznem 21., w Świrzu 22, w Przemy- 
ślanach 23. 24 czerwca. 

Odznaczony rokietą i mantoletą X. Dr. Władysław 
Żyła, profesor Sztuki kościelnej na Uniw. Jana Kazimierza. 

Mlanowany kanclerzem Kurji Metiop. notarju:z X. 
Zygmunt Haluniewicz. 

Przeznaczony na posadę ksoperatora par św. Ansy 
X. Balzslaw Grudzieński. 

Zmarł X. Stanislaw Gromu'ck: pr. łat, groboszcz w Bu 
czaczu jubilat w 79 r. życia, a 55 r. kept R. i. a. o 

T hi 
D. krakowska. 

Odznaczeni cxp <an.: X. Wojcicch Górny, kat ch. 
w Dobczycach; X Alam Rąvala, ckspozyt w Ićrzuczowie. 

Przeznaczony na posadę wikarcgo w Bals X Tras- 
ciszek Marekwu!. 


Diec. przemyska. 


Odznaczony exp. can. X. Michał Syzdek, proscszcz 
w Poltej. 

Zamianowani: X. Stanisław Okoński, prob, w Birczy. 
dziekanem  dobroinilskim; X. Franciszek Z-w:sza, prob. 
w Laszkach, wicedziekanem j»rosławskim. 

Z obszarów dekanatów l-żajsk ego, łańcuckiego, rudn'- 
ckiego i rzeszowskiego utworzono nowy dek.nat sokolow'ski, 
obejmujący par fje; l. Górno, 2. Kamień, 3 Medynia, 4. 
Nienadówka, 5. Sokołów, 6. Stobierna, 7. Trzeboś. 8. Wólka 
Niedźwiedzka. 

Dziekanem sokolowskiin mlanowany X. Ludwik Bu- 
kala, prob. w Nienadówce. 

Z dekanatu jaworowskiego wydzielona nowy dekanat 
wisznieński obejmujący parafje: 1. Bar, 2. Mlczyce, 3. Są- 
dowa Wisznia, 4. Stojańce, 5. Twierdza. 

Dziekanem wisznieńskim mianowany X. Marcin Augu- 
styn, z Milczyc, poddziekanim X. Jan Pelczarski z Są l. wej 
Wiiszni. 

Dziekanem jaworowskim mianowany X. Franciszek 
Wróbel z Jaworowa. 

Instytuowani: XX. Jan Zajdel, admin. w Kurzyne. 
na tamtejsze pro.; Henryk Uchman, eksp. w Koloni Pol- 
skiej, na prob. w Sieniawie; Józef Szurek, eksp. w Uia- 
nowie, na prob. w Wali Rafałowskiej. 

Mianowani: X. Teofil Górnicki, wik. w Albigowej, za 
stępcą kat. I gimn. w Samborze; X. Ignacy Drozdowicz, wik. 
w Chmielniku, administratorem w Mużyłowicach. 

Przenlesieni XX. Wikarzy: 
z Krosna do Dublan; Wujciech Por<da z Dublan do Sambora; 
Marcin Rolewski b admistrator w Radymnie, do Krakowca; 
Piotr Drzewicki, kapłan deficjent, przeznaczony na posadę 
wikarego do Gcrgolawa. 

Wyświęceni na kapłanów 22 maja br. XX. Stefan 
Brydak, Wojciech Chorzępa, Mikołaj Drużbacki, Piotr Grą- 


Władysław Piotrowski. 


dalski, Bronisław Kapralski, Bronisław Mikulski, Gustaw Na- 
chajski, Franciszek S::oleń, Michał Warchoł, Władysław 
Wroński. 

Egzamin konkursowy na proboszczów qud scien- 
tiam solam 2łożyłi w dnisch 11 i 12 maja: XX. Leon Bo- 
bola, wik. z Siennowa; Azlam Chlelińsk. kat. z Borysławia; 
Klemens Dubicl, wik. z Pyszsicy; Feliks Irzyk kat. z Kro- 
sna ; Karol Potoczny, wik. z Dubie«ka; Andrzej Skrobacz, 
wik. z Rzeszowa; Józef 'Urybus, wik. kat:dralny ; Franciszek 


„Zmarzły, wik. z Racławic. 


s [J a . , 
Wiadomości dla duchowieństwa. 
Orgen Związku Kapłanów „Uvitas* i „Opieki“ — Spółki 
z ograniczoną odzowiedzieinością — wychodzi, pod redakcją 
X. pralata posł. Klosa, raz na miesiąc w Poznaniu, infor- 
muje o ruchu teclogicznym, kuścielnym, bibliograficznym 
i arzanizacyjnym Zniązków ka:lanów w Polsce. 
Kosztuje z przesyłką 300 mk. rocznie. 
Zamówienia, przedpła ę i korespondencję należy kierować 
pod adresem: 

Administracja „Wiadomości dla Duchowieństwa" 
w Poznaniu, Aleje Marcinkowskiego Nr. 22, II. p. 
pokój 41. Nowi «bonenci otrzymają zaleg'e numery za r. b. 

Dra Milkowskiego w Krakowie 


księgarnia katolika Poseu * ukryptów ntograto: 


wanych z wykłuiów prof X. Pawlickiego i Straszew- 
skiego. 


Organisty, kawate.. ka a Kociubińce, po- 


noA, 


ETE tindi ee A ue n aa a a a E 
FISHARMOM UMM HAedmayora -Stuttgart 


6 cio głosow8, 16 rejestrów o dwóch 
klawiaturach o silnym tonie or- 
ganowym, nadające się do ko- 
ścioła za 120 tys. mkp. 
loco Lwów do sprze: 
dania. 


— B. Markiewicz, Szeptyckich 6. — 
Firma założona w r. 1896 


Beonisław Markiewicz 


organmiatrz ucz. Śliwińskiego 
— Lwów — Szeptyckich 6. — 


p:zyjmuje strojeria i wszelkie 
roboty w zakres wchodzące. 


EENE E OCE EEEE T 


ZDA |g "| 
go(XE ar Ea“ 

Pracownia różańców Towarz. popler. przem. koblecego poleca: 

różańce w wielkim wyborze, drewnianne i kamlenne, szkaplerze, 


obrazk), abrazy religijne olejna malowane, blrety, aparata kościelne. 
Przyjmuje zamówienla na sztandary, chorcągwle, antepedła etc. 


Kmków, ul. św. Jana H. 
Oo 
Poduszki gumowe do siedzenia i przeciw odlężýnom. 
Pończochy gumowe na żylaki nóg. Moczniki gumowe 
dyskretne na dzień. Spzcyalne bandaże na przepukliny czyli 
ruptury. Opaski brzuszne. — Katalogi graiis. 


M. K. POLACZEK Sambor 217. 
| - w O | Nom u | ocunoa 


Drakargia Udziałowa we Lwowie, uL Koparmikej. 20. 


